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Wojskowa rewolucja w Portugali i upadek 
gśtinrtu  Criipiego we Włoszech*'— oto są dwa 
wypadki, o których wiadomość tradeula podczas 
dwóch dni Świątecznych. Obydwa zasługują na 
ure™  I rozbiór.

Ferment republikański w Portugalj i trwa 
oddawna — od powstania trieciej republiki w? 
Francji, a nawet jeszcze wcześniej, Ł> jeż i  ? o‘* 
jaw t podczas wojny domowej w r. 1820 i we 
dwanaście lat patem, kiedy liberałowie ibrojno 
pcwsUii przeciw Don Migaelowl; ale wystąpił 
silnie 12 stycznia roku przeszłego i edtąd , r i  się 
nie dał stłumić. Podnietą mu był zatarg auitro- 
portugalski o kraj M-tosolosów w południowo- 
wschodniej Afryce. Jak wiadomo, porte,galiki ma
jor Serpa Pinto zajął ów kraj, o cx«m w Londy
nie się dowiedziano 18 grudnia 1889 r. OJrazu 
powstało w A agli wielkie wzburzeniu i Salisbury 
natychmiast wystosował protest do lizbońskiego 
rządu, a gdy odpowiedzi nie było, wręczył przez 
brjtańskirgo poiła Petrt’go notę birdso estrą, 
obrażającą dumę Portugalczyków. Było tc rok 
temu, 12-go ztycinis; — wiadomość o tem wnet 
■ię rozbiegła po Lizbonie i tam zaraz wybuchły 
rozruchy, noszące w/r«źne piętno republikańskie. 
Gabinet Gameta upadł — stanął u stera popa
lamy progresiBta Pimenfel, ale ruch repnblłkań- 
bkl nie ustał, bo zwrócoay był głównie przeciw 
dynastji. Pimestelowi udało »ię tylko trochę aipo- 
koić wzburzenie, ale gdy w p*zdziera ka znowa 
Auglja natarczywie ziczęła żądać ustąpieni* wojsk 
portagalzkich z ziemi Makololosów, rozruchy wy
buchły z dawną silą. Wtedy Pimentel złożył swój 
u rząi — i na czele rządu stanął z. ęi sny dyplo
mata, poi> ił przy Watykanie, p. D’Abr*u • Sauza. 
Rojpoczął on natychmiast rokowania z Anglją, 
leca rówRoeseśnte potrafił wzladzić aympstję do 
portugalskiej sprawy w republice Tram waał;j«klej 
i w wolnych stanach Oranji. Dwa te kraje, sąsia
dujące z teryterjum, o które powitst zatarg In- 
glo-portogaltki, zatrwożyły aię zabór z oś ar, Aa- 
gljł, zawarły ze sobą sojusz i atenęły pa «trenie 
1 cr ugat i. ’ Wxwczar A-gHkom sprawa tak aię 
przedstawiła, że wprawdzie mogą w Europi i po
bić słabą Portugalię, ale w południowej Afryce 
prawdopodobnie stracą w^zystk e tire ziemie, bo 
dzielni Baerowie (wysiedleńcy holenderscy, 
sałożyli niezależne pań U w ł  Oranie * rraciw u.l) 
już raz przed laty dosadnie p m -o  Anglików
0 s w m  sil*. Maia<* lord Srlisbary 
ogromnie złagodUł swe pretensje, po prostu za
ciął odwrót i tak stanęła nartnzcie i_;<oda między 
Anglją a Pcriugmlją. Zaturg się skończył, lecz 
wywołany przezeń ruch republikański nie u tal, 
swłasseza, że cicha, łatwa, rgota oiekiw.wa re 
welacja w eioatrzbnej Brazylji bardzo Portugal
czyków zachęcała do naśladownictwa. Tu i ów 
dsie w iąż wvbu?h»ły m ile wulkan, ki repub 'kań 
akie i dymiły bezkarnie, bo nie ma w konstytu
cyjnej Europie pa u Rwa, w k-óremby władza wy
konawcza była tak skrępowana, jak w Portugalji. 
Nareszcie oto tera*, mianowicie w sobotę, w Sław
nem z .ewolucyjnej tradycji porcie Oporio pod
niosły rokosz trzy regularne pułki, ruwlnęly 
sztandar republikański, adobyły ratuis i w nim 
■lę zamknęły. Wierna królowi gwardja miejska 
— witraa jedynie na przekór rokoszanom — osa 
ezyła ratusz i pokonała rokoszan, a przywódzcę 
Ich uwięziła.

Ten wybach może przeminie, jak wszystkie 
poprzednie, bez niezwłocznego skutku, ale to łu
dzić nikogo nie powinno. Tron portugalski jest 
bardzo w.trząśalęty, wiadomo zresztą, że między- 
nurotlówki, masiońrka postawiła teraz na pierw- 
■zem miejscu swego antimonarchi.znego progra
mu obalenie tronu portugalskiego. Ale do tej ka
tastrofy, która zdaje aię być nteuiiiknioaą, przy
czyniła się w znacznej mierze Anglją swą brutal
ną notą z 12go stycznia roku przeszłego. Byłoby 
w tern dużo drt matyczności, gdyby dcm Bragan- 
za-Saksen-E barski, który dzierży tron portugalski 
z łaski Anglików, stracił ów tron t- kże z łaski 
Anglików.

T*raz kolej nu p. Criipiego, którego upa
dek był tak nieefektowny, jtk  nieładne były jego 
rr  jdy. Podobny on do dzbana, który stale nosił 
tę iaruę rczczyniającą wszystko wodę, aż om się 
ucho urwało. Podobny był do Buuiatka a niena
wiści do wszystkiego co dawne i święte, z brutal
ności i z tego również, że, jsk Bumaik, wydawał 
■ię niezbędnym. Upadł też, jak jego pierwowzór, 
całkiem niespodziewanie i — o, dziwo! — poka
zało się, że może nie być u eteru gabinet Cri- 
epiego

Biecz się tak miała. Kilka dni tema mówi
liśmy o projekcie Criipiego iktiow anii dawnego, 
hiatorycanego podziału królew.twa na prowineye
1 a  prowadzenia natomiast okręgów, których ccś 
około trzydziestu miało być mniej, niż było owych 
prowłncyj. Mówił Criipi, że robił to z oszczę
dności, ale niesawodnie szło mu takie o zburze
nie historycznych pamiątek nawet w nazwach. 
Ten projekt nie podobał aię nikomu — jednym 
właśnie dla tego, ta burzył pamiątki, innym —

mnóstwo ludzi traciło posady, nadzieję nr 
awans, n<.dzieję ra  k-w il .k chleba w służbie rzą
dowej. Więc niesmak był cgólny. I oto w takiej 
właśnie chwili minister fi ansów Grimaldi wniósł 
projekt podwyższenia cła i pedatkn od spirytucu. 
Ogólne rozdrażnienie, jakie już kipiało w pier- 
edach deputowanych, natychmiast wybuchło. Za
rzucano Crłipieniu, 4® w swej programowej mo
wie w Turynie wyrzekł aię wrzefk ego podwyisza- 
nia podatków, a oto pierwszy projekt, opracowa
ny przez rzi d dta nowego parlamentu, żąda wła
śnie takiego podwyższenia. Więc rozmyślnie kła
mał Criapi przed powuo hsemi wyborami, aby 
i m  prowadzić swych kandydatów. Tym zarzutem 
uczuł aię Criapi dotknięty, więc zaczął gorliwie 
bronić finantowego projektu, — &>'- jsk? Oto 
rzekł: „Ja jestem konrekwentny, w ni>.zem s>ę 
nie rozminąłem z proyrzeczaiiiami dantmi w mo- 
wio turjńikiej. Nw moja winu, że fiii&nse 8ą zit;

joirt to skutek polityki ekonemicznej moich po
przedników. Oni od reku 1866 do 1874 gospo
darowali nietylko waryacko, ale 
żslcy działali w interesie obryć 

Ma się rozumieć, że prawi 
lat?, stała u steru, uciuła się 
Ale nietylko e is  Dzisiejsi nmi?1 
wie, *o utznicy Crlspiego, n a ^  
większości Nadewizptko żas >
Wiochy dU zmarłego już M ..guit /«go, 
przed r. 1874 stał i<a czoło rządu. Więc
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zerkała aię w izhle. Minister Firali, który nale
żał (‘o gnbinetu Mł ighett^ego, ostentacyjnie wstał 
z ławy u^nlzteryalnej i wyszedł z sali. Dano ma 
za to szalone oklaBkl. Blady i drżący Crispl chciał 
mówić, lecz go zakrzyczauo; góra wołała: „precz! 
i *srecz !“ Prezydent parlamentu Błancheri, który 
tskże był wybitnym wodzem większości pried ro- 
k:em 1874, siedział przybity, blady i niemy 
Luszatti, sprawozdawca komisyjny o projekcie 
rządowym, zawołał gromko, że skoro Crispi tak 
erodse obraził i*bę z lat 1866—1874 i najwybit
niejszych mężów, którzy do dziś w niej zasiadają, 
to on dłnżej nie może referować o wniosku takie
go rządu Znowa zabrzmiały oklaik! Chciał tłu 
maczyć się Crispi, że nikogo nie chciał obrazić, 
lecz go nie slacbano. Dep. Villa postawił wnio
sek, przychylny rządowi, aby przejść do rozprawy 
szczegółowej nad projektem. Nastąpiło imienne 
głosowanie. C ła prawica, umiarkowani liberało
wie, republikańska góra i agrarzyści głosowali 
przeciw rządbwi. Wniozek Villl upadł 186 gloro- 
mi przecie 123. Wówczas Crispi nzn? mil, że 
składa ur ąd w ręce królewskie i presi izbę o 
prserwę w obradach aż do powstaaia nowegri ga
binetu.

Sprawiło to sensację w dyplomatycznym 
świacie rzrmiktm. Są tzcy, którzy sądzą, że Crispi 
jeszcze przecież zostanie. Ale on w sobotę wie
czorem już podał się do dymisyi.

strji musi sz«f rządu w ten spo.ób postępować, 
gdyż tfltąj żaden m b lo n  ni? może być stosowany, 
tecs snssłsfe odrębny 03'rój prńitwa, jak to 
w mas feś ie rządu wyluuzczonp, innych tez wy
maga środków rządzsnia. .

P. gł0Łki i zspatrywasia jak były, Lik i są 
rczmaHe, sapisw ać i h nie m i pc‘jz by, gdyż 
te, które wam już gry s^lem  wycserpnją sprawę. 
Zapisać tylko tr.-eba nasti ^cjące objawy znamien
ne: W m jśl uf dy ustąj ono Niemcom w Pr dze 
ną razie dwa m ejsca w śTyd isle krajowym i je 
dno w dyrekcji krajowego banku ; „P rteitag" 
niemiecki w Czechach zn^łano do?icro na 22 ln- 
tago, tak, jak w Wiednl; dopiero ca 8 lutego. 
Mimo rozpisanych wyborów kierownicy lewicy nie 
■pieszą się, co nlewą/pliwh osnaess, że chcą nieć 
czas do pero Eumifń, do zawarcia psktów, a prry- 
najmsisj kompromisów. D»lcj zarłogaje to ra  
nwagę, ż« prasa wszelkich edeesi, uznając raz- 
wiązanie I*by posłów jako faVt pożądany, za ho 
woje względem najbliżstej przyszłości wielką re
zerwę. Nawet zacięta JSIeue fr. Presse, zawrze 
manawiftnu i sceptyczna, stagodzila ton i niczego 
nie przssądza Minlfsst rządu określający jego 
cele i zamiary sprawił to, żz utrzymanie stera 
całej sytuacji w rękneb hr. Taiffago z żadnej 
rtrony nairantejizej nie podlega wątpliwości. Jak 
na teraz i po tyłu złowróżbnych krakanitch jest 
to jn i wielki skałek, pozwalający oczekiwać bli- 
ikicb wyp dków z całym epokojem i ufnością...

Wracając jeszcze do bała w ratassa, godzi 
się zapisać, że panie otrzymały prezent: skrzynkę 
na wiór ofiarowanej urcęks WaL>rji prsy sporo 
bnnści jej lamęzcia, a w zzofladaie skrzynki al
bum 34 miniaturowych widoków z c a ł e g o  
Wiednia i porządek tańców.

W Belgradzie, za kulizami parlamentarnymi,
coś ziszła niezbadanego jeszcze, ale ważnego, bo 
gabi> et GraLzc, który pedał aię był do dymisyi, 
cofnął owo podanie, kn zadowolnleBia ekapczyny 
Oprócz zmiany minletra eprąw wewnętrznych, in
nej rekonatrukcyi nie będzie. Ale następcy Gjai 
jeszcze nie znaleziono.

Koi»@«*,pcncl@ncje>
Wiedeń 29 stycznia.

(?) Bal m L iti  Wiednli dany w ratuszu był 
wypadkiem nietytko karnawałowym, ale i polity
cznym. Odbył się on na drugi dzień po roz^iąza 
niu Izby posłów i nawiązaniu nici do nowej sa- 
tuacji, a miał zgromadzić cały Wiedeń. Więc 
nadzwyczajna była ciekawość, jak też cały Wiedeń 
razem zebrany wyglądać będzie, jak sobie w oczy 
patrzeć będzie i co sobie będzie opowiadał.

Zebrrnie było wepaniałe, a sądząc po prze
pycha tysiąca toalet przeważnie pań i panien ze 
sfer miejskich, rousisła najpierw nasunąć się myśl 
o wielkim dobrobycie, jeżeli nie o bogactwie tej 
ludności. Po raz pierwizy obok burmistrza i radz- 
ców wystąpili jako gorpodarze także burmistrze 
przedmieść, nn znak, że nie ma już „\orortćw u 
osobnych, tylko części jednej stołecznej gminy.
0  godzinie 8 już Bię Bale zapełniły, r.le muzyka 
wcale nie grała. Byłto rau t, promenada, oczeki
wanie, które trwało do pół do dziesiątej, tj. aż 
do przybywa Cesarza. Cieszono się powszechnie 
z tego, że Cesarz obiecał przybyć na ten bal; 
mało więc mówiono o polityce, o sytuacji, ale 
wszystkie myśli zwracały się do tego, który 
jest i głową i osią całego państwa, którego po
waga jsk i popularność są równie wielkie i po
wszechne.

Ze znaną punktualnością przybył Cesarz w 
otOŁzeniu wszystkich arcyksiążąt, całej dyplomacji 
i . . .  całego gabinetu. Wszyscy najwięcej właśnie 
byli ciekawi tego, czy też jeszcze wszyscy mini
strowie się pojawią. Zwykła to rzecz, że ogół lubi 
prześcigać wypaćki i wyciągać wn oski szybkie i 
dalekie. W rzeczywistości jednak dlaczegożhy mi
nistrowie me mieli wszyscy być w orszaku Cesa
rza, któr go patent przed kilka dniami kontra- 
sygnowaii? Więc mówiono sobie: „Jeszcze jest 
wszystko jak było, i może to Bą przedwczesne ocze
kiwanie, czy obawy, że msją nastąpić zmiany...

Po odejścia dwora rozwinęła się zabawa i 
biesiadowanie w salach górnych i na dole w tak 
zwanej „Yolksbalie", olbrzymiej, sklepionej, niby 
jakiś kolosalny refektarz. Bawiono się ochoczo, 
w halli były humory, jakby gdzieś w ilernals przy 
„heurigerze“; ekscelencje i gwiazdy i szarfy po- 
mięBzane z tłumem pokrzepiały się wesoło; jeżeli 
wspomniano o nowej sytuacji, to z najlepszą otu
chą i ufnością, że będzie dob.ze. Ale co będzie
1 jak będzie, o tem obiegały setne pogłoski, a 
każda z nich możliwa i każda z nich zarówno 
bezpodstawna.

Wcieraj ziowu odbył się bal dworski u Ce
sarza, ale pod przewodnictwem arcyksięcia Karola 
Lidwika i Jego małżonki. Tataj ■u: aie było tłu
mów publiczności, lecz towarzystwo proszone, wy
sokie — baz pogłów. I  tutaj jcdnnk oglądano się 
za miniztrami, mówiono, ie  hr. Taiffa jakiś mar
kotny, ie  p. Dunajewski wesoły i mowny. 1 tu 'aj 
rozbitrano róice wid ki i ewentualność1, a gdy 
jednę caobletość, klóra i może i mmi wsayn ko 
w i e d z i e ć ,  zt pytano o zmiany cu co rzeczy i 
co do caób, otipawieduata z całą otwartością: 
„i„ t e g o  w z z y a t k i e g o  j e z z e z e  n i e  w ie 
my".  Ziaja mi i ę ,  że ta odpowiedź streszcza 
główny rys sytuacji. Zaznaczyły się widoki, za
miary, plany — są rzcciy, które z loiki stoma 
ków wynikają, każda partja ciągnie wodę na swój 
młyn, ci zaś, którzy odpowiadają w pierwszym 
rzędnie za prowedzenie interesów piń twa, zape
wne wiedzą ddteadnfe czego chcą, i«cz jakich 
w każdej darej chwili środków jąć się należy, 
tego i oni naprzód ule wiedzą, gdyż praktyczna 
sztuka rządzenia nie jedsie srybko, na oślep, ale 
mierzy, waży, dośwladw, próbuj?, i st eiorcllf-ą 

! sarówro ';%k i bik^ow zą, obi cza k» zimno, nie 
•’ p r z e s ą d . n k  wiąże się. Jeżeli gdńo, io w An

na strych, był cennym wzorem i odrobiony pod 
jego kierownictwem jak Fanix wstawał z popio
łów i niejeden z tych kilimów, które na wystauie 
zachwycały nar harmonią swego rysnnkn i kolo
rów, powBtał z jakiegoś kawałka poszarpanego 
starego Lilima.

Kilimy p, Władysława l ed.rowicza znalazły 
znawców i wielbicieli nie tylko w kraju, lecz 
także w Niemczech, Holhndji, 1,-a’cji i Anglji. 
Ich oryginalność, sumienna robota, a , rzede- 
wszystkiem trwałość prawie nie do zniszczenia, sta
wiają je wysoko ponad wszystkie wyroby fabryczne, 
tanie, ale nie trwałe. Chociaż jeżeli się w zm.e 
na awagę jakość doborowego materjału, grubość 
i gęstość tkaniny, - na koniec mozolncść ręcznej 
roboty, nie można w żaden cporób powiedzieć, 
ze są drogie. Kilim duży, wiszący w sali Bata
lio  wej naprzeciw druwi wchodowych, był robiony 
od Bożego Narodzenia do Wielkanocnych Świąt, 
a to d .je miarę, jak powolnie robota kilimkarska 
postępuje.

Zresztą popatrzmy jakie są te ceny. Oto 
kilim mały, na podłogę przed łóżkitm, długi 
1 metr 28 ctm., szeroki 57 ctm. kosztuje 8 zł. 
Taki sam strzyżony dywanik kosztuje zwykle 5 
do 6 zł. Ale strzyżony dywanik potrwa 1 t kilka, 
a kilim lat kilkadziesiąt. Kilim na sofę albo na 
łóżko, albo też na ścianę nad łóżko, dlagł i  metr 
92 ctm., szeroki 1 m. 24 ctm. kosztuje 26 zł., 
podczas gdy taki sam dywan strzyżony kosztuje 
18 do 20 zł. Kilimy na portjery kosztują mniej 
więcej po 50 zł., tak że drzwi wypadną na 
100 zł. Tymczasem szm»ikow i portjery kosztują 
po 120 do 150 zł. Więc tu kilimy są nawet 
tsńsze. A jeżeli się zważy, że są one tak orygi
nalnie piękne i przy tem tak trwałe, iż wprost 
nie do zażycia, to oczywiście nie może ich cena 
być mierzona miarą szablonowych, fabrycznych, 
tandetnych dywanów.

Oprócz kilimów znajdowały się jeszcze na 
wystawie wyroby szkoły garncarskiej w Toastem, 
założonej i otrzymywanej również przez p. Wła
dysława Fedorowicza. Są to także bardzo ładne 
rzeczy, polewa jort czycta, a kształy estetyczne. 
Są tam misy, półmiski, garnki, etc.

P. Władysław Fedorowicz położył prawdziwą 
zasługę prsez powołanie do życia i utrzymywanie 
pzkcły kilimkarskiej w Oknie. Pewien rodzaj 
przemysłu domowego, który już był gasnął i za
nikał, odżył teraz i rozwijać się poczyna, a jeżeli 
w skutek zabiegów p. Fedcrowi za uregulują się 
taF stosnnki, że zdołamy otworzyć stały eksport 
do Francji i Anglji dla kilimów naszych, to wr.ie 
pcdolskie nad Zbloczem poiftżone, a wyrabiające 
te kilimy, zakwitną dobrobytem i wyzwolą się 
z więzów lichwy.

Sprawy krajowe.
S t a t u t  o r g a n i z a c y j n y  dl a  a u t o n o 

m i c z n y c h  u r z ę d n i k ó w  p o w i a t o w y c h .  — 
W ciąga ubiegłej ssij i sejmowej poitawił poseł 
Niedzieltki wniosek, domagający się, aby Wydział 
krajowy na pod<tawie znad  przez tego pssła o 
pracowanych przedłożył na najbliższej sesji aej- 
teowej sprawozdanie o tym wnioiku, ». względnie 

. . projekt jednolitego statutn organizacyjnego dla
kf c,ą kumów i z hi ' or ją szkoły w Ok aie zebra- autonomicznych urzędników pow atowy ;h jako 
llśmy tu nieco dat historycznych. ) służby krajowej, tudiiaż projekt tUtu-u emerytal-

Pierwszym w kraju, który wydobył z za- j r.ego dla łychże urzędników, 
potanienia i podniósł wartość naszych kili-1 Wniossk ten posła Nieduehkiigo zmienił 
mów, jako najznakomil. zego wyrobu naszego j »ejm w ewoję uchwalę, a Wydział krajowy priy- 
przemyzłu artystycznego, naszych lądowych ] stępując do jej' wykonania postanowił przede- 
gobelinów, był J. E. hr. Włodzimierz Dzie- wszystkiem zażądać opinji Wydziałów powiato- 
duezycki. On też na wystawach we Lwowie wych, jiko jedynie w tej mierze kompetentnych

szkoły kilimarskiej
w  O k n ie .

Prstz oba dai świąt tłumy publiczności gro
madziły się w głównej u h  Ratuszowej na Wy
stawie kilimów.

Ogromna ta  sala była od góry do doła 
ubrana w to kilimy. Wszystkie ściany, słapy, 
okna, odrzwia pokryte były kilimami, to rospię- 
temi nakeztałt makat, to aplęleml nakiztalt por- 
tjer i firanek lab sapraer tów. A wszystkie kili 
my takie piękne, o kombinacjach barw tak har
monijnych, o rysunku t ik  wd('ęcznym, że nie 
można się im by o cap«,iił “ć. Niektóre były ;rxe- 
t rk i~ i  zlfCiA i  irebr ,».** ;■ ,nt  *k i ne w dziwaczne 
arabeski, inne znów w *1 omanie, a wszystkie 
wykonane ,idiwyczaj sUrannie i sumienbie Ale 
bo też p. Władysław Federowioz, który zwolm 
kosztem założył ł u rzymuje tę szkołę w Oknie, 
jest — jak nam opowiadano — nadzwyczaj Baro
wym sędzią w ocen'aoiu pracy jej a z e ': niechno 
zobaczy gdzieś , krś riod kładność, jak.ś usterek 
Łsk drobiy, iż go nieznawca ule doitrieże, wnet 
odiyła kilim na;jowret do warstalu i uczeń musi 
kilim dc fond en comble przerabiać. To też wy
roby szkoły w Oknie są w m e ta  rodzaju arcy
dziełami: nic piękniejszego na potu kilimów nie 
rob ą ani w Persji ani w Tark.eitame.

Aby zapoit fć naszych czytelników z fabry-

i w Tarnoiolu zachęcił p. Tadeaeza Fedorowicza 
z Klebanówki i p. Władysława Fedorowicza 
z Okna do zaopiekowania się tą gałęzią prze
mysłu domowego, który zaledwie jeszcze tylko 
w ich stronach nię był wygasł. Przed 20 laty 
był już tylko jeden znany kilimkarz, schłopi&ły 
szlachcic Żarakowski w Sieniawie. Ten Żurakow- 
■ki powydawał córki do Medyna i Koszlak, i do 
tych wsi przeniosły się warstaty kilimarskie. 
P. Tadeusz Fedorowicz założył w Klebanówce 
pierwszy warstat kiiimarski, wziąwszy najlepszego 
kilimarsa z M dyna, Kiryka, z całą rodziną do 
Klebanówki, i tam zaczęty się pod jego okiem 
wyrabiać pierwBze poprąwniejue k limy. P. Wła- 
dyelaw Fedorowicz wziął kilimarza z Kobyli, 
Iwana Iwachowa, z ca< i jego rodzi są jako majBtra 
i n uczyc.ela szkółki kilimarskiej w Oknie i 
ściągnął wszystkich wiadomych kilimarzy z całej 
Zbaraszczyzny.

Aby ich módz przesiedlić, masiał ich war
staty z rąk żydowskich wykopywać, gdyż prawie 
każdy z nich miał za długi zaiekwestrowane 
chatę i warstat, i odrabiał za długi żydowi bez 
rachunku. Dodawszy każdemu z kilimarzy aczaia 
z własnej wsi, urządził p. Władysław Fedorowicz 
szkółkę ui 8 warstatów i własną przy niej far- 
biarnię. Na farbiarza do niej wziął ze Zbaraża 
starego żyda, Izraela Bosenwurzera, który dta 
kilimarzy okolicsnych zdawna wełnę farbował 
i tajemnicę knimarskiego sposobu farbowania 
zatrzymał.

Kilimarjtwo przyszło uo nas z Turkeetanu 
z Tataram i; wszystkie elementa rysunku, wszystkie 
wzory iście kilimarskie znajdujemy w kilimach 
turkłistańikicb. NQiwa „kilim" pochodzi od pro
wincji Gelim czyli Kilim-ah, gdzie najlepsze ki
limy wyrabiano, i już sama nazwa świadczy o 
orjentalnej proweniencji naszych kilimów. Dawniej 
było ich dużo w każdym domu; łóżka, sofy 
i ściany były niemi okryte. U włościan naszych 
na Podolu i na Pokuciu można znaleść jeszere 
wiele kilimów, któremi zaścielają łóżka i ławki. 
Bardzo wiele kilimów starych zostało z krają 
wywiezionych przez handlsrzy i ich ajentów, i nie 
wiele ich da się jo& odnaleść.

Kilimy ze szkółki kilimkarskiej p. Włady
sława Fedorowicza w Oknie wyrabiane są według 
najstarszych i najładniejszych d a w n y c h  wz o 
r ó w ,  jakie p. Władysław Fedorowicz zdołał od
szukać po chatach chłopskich lab starych cer
kiewkach. Często najpiękniejszy stary kilim, po
darty i brudny, pokapany woskiem, wyrzucony

czynników.
Od nadesłanych opinij zależnym będzie dal 

sry krok w tej sprawie.

N a l e ż y t e ś ć  sa d o r ę c z a n i e  p i s m  s ą 
d owy c h .  Wskutek zessłorocisej uchwały svmo 
wej wydało Ministerstwo sprawiedliwości p o le j 
cie do ołu wyższych są^ów galicyjski :n, by 
przastrzegano śńśle pizeyisów h t  tlejących tak co 
do poboru należy toś i za doręczanie pism sądo
wych w ogóle, jak nie mniej co do kwestji, która 
strona w ksid jm  wypadku jest obowiązaną do 
opłacania uależytoścl za doręczanie takiego pisma.

Do żądania jednak o zniesienie, względnie 
zniżenie naleiytości od doręczeń rząd obecnie 
jeszcze nie może się przychylić.

Z Izby sądowej.
{Podpalenie).

Lwów 3 lutego.
Przez oba dni świąteczne, t. j. wczoraj i 

przedwczoraj, toczyła aię rozprawa, dzięki czemu 
ukończono wczoraj przesłuchanie świadków.

Cała ta gale,ja świadków dała nora dokła
dny obraz ztoiunków małego miasteczka: miesz
czanie, baby, parobki, dziewki, ksiądz, pan sędzia, 
pan aptekarz — wszystko to było w sali i opo
wiadało różne historyjki kukkowakie Gdyby nie 
wzgląd na to, że na tte tych opowiadań roi grywa 
■ię dramat mający rozi<rzygnąć o przyszłości czło
wieka 1 csłsj rodziny, historyjki U , jak np. owa o 
partyjce labeta u pana aptekarza, azeserze ubawić- 
by mogły.

Tymko O c h a b s k i ,  gospodarz z Kulikową, 
zeznał, że owej nocy z 20 na 21 września pędził 
konie na pastwisko i widział światło w oknach 
ki. Kowalskiego, w kwadrans, a może w pół go
dziny później uiłyszał jak Anna Łozińska krzyczała: 
„Gwałtu 1“

Anna Z a h a r k o w a  widzista w wjiję po- 
żzru o godzinie 8-mej j*akicbś dwóch żydów, idą
cych drogą. Rozmawiali oni coś ze sobą, a jeden 
z nich poszjdł koło ogrodu księdza Kowalskiego. 
W nocy nie mogła spać, wysila na dwór i zoba
czyła jak gościńcem szedł jakiś człowiek w żół
tym eurducie, podobay do żyda. Zlękła się bar
dzo, bo to ica-ial być jakiś „niesaraewity czło
wiek, “ skakał przez rów i zi*ai9 jej się, że po 
szedł w i  eiunku cbaty A .ay L jz ńtkUj. Nadto

zeznaie Zaharkowa, ie iłyssala od kogoś c tem, 
iż u Łozińskiej już po pożarze u kiiędza mi zł być 
raz ogień „bardzo palący".

Antoni Ii o r a k, dyetarjuiz sądowy w K 'li
kowi*, mieszka a Zaharkowej Gwej nocy zbudził 
się koło 1 szej godziny i słyszał jak pod oknom 
jejo  jacyś ludzie rozmawiali. Wyszedł na dwór i 
uełyszał, że fasola szeleściała, ktoś poszedł przez 
fasolę w kierunku domu Łozińskiej.

P r o k a r a t o r .  W śleditwie powiedziałeś 
pan p z- ieł wyraź ie, że ten ktoś powedl w kie
runki  da niiaata.

Ś w i a d e k  T„k, ale on mógł tamtędy tak
że doatać B'ę da ł izińrkiej.

P r o k a r a t o r .  O, panie, to do ?ana nie 
należy, dokąd on mógł pójść, on mógł pójść i ł  do 
Lwowa; pan jednik masz ta  opowiadać tylko to, 
co widziałeś *

Stanisław M a l i k ,  kopiec z Kulikowa, opo
wiada, że ks. Kowaliki przyszedł raz do niego 
knpić 2 fl v  ;k!i wina i położył gnldena srebrnngo 
na ładzte. Malik wyoztdł do drogiego pokoju 
przynieść to wino, r. gdy wrócił guldena aaładrie 
już nie było, ks. Kowaliki zaś zabrał wino i od
szedł. Milik przeszukał caiy sklep, ale guldena 
nie inalazł. Opowiadał on to siostrom swej żony, 
a od nich cały Kalików o tem się dowiedział. 
Gdy pani Kowalika przyjechała do Kulikowa, 
przyszła do sklepa, powiedziała, że mąt jej przy
pomniał sobie, iż nie zapłacił za wino i oddała 
tego galdesa.

Dia wyj lśnienia tej okoliczności każe prze
wodniczący przywołać panią Różę Kowalską. — 
Pani Kowalska opowiada tę rzecz w apoiób na- 
■tępujący : „We Lwowie dowiedz' Jam  eię od sio
stry męża, że w Kulikowie -isądzają go c to, iż 
w sklepie ukradł guldena. Gdy przyjechtłam do 
Kulikowa, powiedziałam zaraz nt. wstępie mężo
wi : Bój się Boga, więc ja eię tego doczekałam, 
ii  mam męża złodzieja. — M ji zdziwiony mówi 
mi na t o : Czego ty chcesz odemnie? — Tego, 
że jesteś złodziejem, że wszyscy mówią o * m. li  
guldena z lady ściągrąhś". Mąt powiedział mi, 
że o tuczem nic nie wie. Zirytowana poszłam na- 
prród do Ilizzctyca. myśląc, ie to on rozsiekał 
tę pogłoskę, pan Ilaszczyc powiedział mi, ie o 
niciom rje w e, poszłam więc do Malika, rzuci
łam mu guldena i powiedziałam, ie niępięknie to 
bie postąpił, bd mógł przecież listownie albo ustnie 
upomnieć się o tego galdena, gdyby mąż mój był 
rzeczywiście go nie zapłacił. Nie mówiłam jednak 
ani słowa o tem, aby mąż zobie przypomniał, iż 
za wino nie zapłacił."

Malik mimo to atrzjmnje, żr pa^i Kowalika 
oddając galdena powiedziała, iż mąt jej przypo
mniał aotio, ie nie zapłacił za wino.

świadek Marja S e m e n  była owej nocy na 
dworze i widziała, że w pokoju księdza jakieś 
światło porucziło eię z ką j  do kąti. Może w pół 
godziny później uilyuzisła krzyk Losińikiej — 
„Gwałtu!"

Jaijan L a b i ń ■ k i, czyli Laba, mieszka 
niedaleko domn Łozińskiej. Na jej krzyk przybiegł 
pierwszy. W sieni widział k». Kowalskiego ubie
rającego spodnie Zapjtał go zaraz gdzie się pali, 
a ksiądz odrzekł: „W moim pokoju". ŁiMńzki
wpadł do pokojn, było tam tak!, mnóstwa dymu, 
że oddychać nie było można. Paliła zię m m  .. sy
pialni. Libińiki zalał ją wodą, pobiepi potem do 
■iebie ubrać baty i wrócił zaraz. Ludzi było już 
kilkoro. O. warto jednę szafę i icbacioto, że 
ona pali eię we środku, potem otwarto drują i ta 
zię paliła.

Teraz wezwał przewodniczący znawców lą 
dowych dr. Feigla i dr. Lukasa do wydania orze
czenia swego na okoliczność, czy ks. KcvaLki 
mógł spać w pokoju wśród rozwijającego aię dy
ma, czy mógł zbadtić zię sam, czy też przypusz
czać należy, że wcale nie spał, tylko czekał ak 
ogień aię rozwinie.

Lekarze orzekli, że stanowczego aądu w toj 
mierze wydać aię mogą, nie wiadomo bowiem co 
eię paliło i jak długo, powtóre nie wiadomo jak 
ksiądz spał, czy z nakrytą głową, w jakiej pozy
cji, np. czy twarią dopoduizki Kp. Nit wiadomo 
także, jaki gaz wydobywał zię z początku. Mokną 
ta nię tylko wszystkiego domyślać, ale stanowczo 
nic oriec nie można. Jeżeli w ogóle ksiądz Ko
walski nie zpał, to możTiwem jest, iż prsy silnej 
woli potrafił prstz dłu>cy czai ten dym wy
trzymać.

Obrońcy postawili teraz wnioiek, aky Try
bunał z wszyatkimi sędziami przysięgłymi, z O- 
skarżonym i a  świadkami, udał się do Kulikowa 
celem przedsięwzięcia oględzin mieszkania kz. 
Kowalskiego.

Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi, 
gdyż zdaniem jego przy oględzinach tych nic no
wego nie będzie można się dowiedzieć.

Trybunał odmówił terno żądania obrońców.
Świadek Leib G r i e s ,  kupiec z Kulikowa 

zeznaje, żs pani Kowalska brała u niego przez 
cały czas towary, miesięcznie mmtj więcej za 
25 zł. Gdy wyjeżdżała z Kulikowa, zostać winna 
około 70 z ., które później ks. Kowalski za
płacił.

Parańka L a c h m a n ,  służąca u pani De- 
cykiewiczowej noaiła do ks Kowalskiego listy, 
chleb, raz objad i 2 razy kolację. Jedzenie to 
nakrywano serwetą, serwet tych jednak dażo nie 
mogło soetać u ks. Kowalskiego, gdyż pannr 
Joanna zawsze na drugi dzień upominała zię 
o nie.

Paweł P o t u r e j k o ,  Stefan P o r o d k o i 
IItyńko P o t u r e j k o  przybiegli jedni z pierw
szych ratować i zeznają, że okna w mle«skania 
ks. Kowalskiego były zamkrięte, dyma było bararo 
wiele, a przewiewa powietrz* nie było.

Jarko P o t u r e j k o  zaś utizymuje, że gdy 
przybiegł, a byt także jednym z pierwszych, 
w pokoju ks. Kowalskiego nie było jo i dyma, 
gdyż muiiał wyjść przez otwarte okno.

O to, czy był dym, czy nie było dymu, 
powitaj* między temi c t r.m a świadkami praw
dziwa kłótnia.

Zeznania dzisiejsze Ji*k* Poturejki, rc/nią 
eię od zeznań p rttz iń  w śleditwie doi©-
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n jc h , skutkiem czego prokurator zastrzega 
■obie prawo ścigana tego świadka o zbrodnię 
oszustwa.

Marja P o r  o d k o ,  20-letnia córka Anny 
Łozińskiej, a żona Stefana Porodka zeznaje, że 
■łysiała jak ks. Kowalski kazał Dmytrowi Her- 
baczewsldemo drzeć sofę, mówiąc, że gdy będzie 
podarta, to weźmie za nią asieknrację, do niej 
zaś mówił ki. Kowalski, że lepiej byłoby, gdyby 
■ię było wszystko opaliło, bo byłaby assekaracja 
zapłaciła, tak zaś tylko raeczy się zniszczały

Jan B o g d a n o w i c z ,  ajent krakowskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń opowiada, w jaki spo
sób ks. Kowalski zabezpieczył swe ruchomości. 
Wręczył on świadkowi wykaz rzeczy i dał zadat
ku 3 zł. Wykazu tego nie sprawdził świadek, 
gdyż jeżeli inteligentny człowiek się zabazpieczs, 
wówczas wierzy się jemu. Złożywszy zadatek, 
pytał ks. Kowalski świadka, czy polica aneknra- 
cyjna jeszcze nie nadeszła i czy wynagrodzenie 
otrzyma także ten, kto nie ma jeszcze policy. O 
pożarze dowiedział się świadek zaraz nazajutrz, 
był w mieszkaniu ks. Kowalskiego, widział spalo
ne rzeczy i odniósł takie wrażenie, że pożar ty!kc- 
z wewnątrz mógł być podłożonym. v  ostatnich 
czasach zabezpieczyła Anna Łozińska swe zboże 
na kwotę 200 zł Likwidację szkody przeprowa
dził p. Doieczek Ks. Kowalskiemu przyznano 
wynagrodzenie 267 zł., ale z powodu, że wdrożo
no już śledztwo karne, wstrzymano wypłatę, do- 

ÓJd ki. Kowalski nie przedłoży sądowego świa- 
ectwa niewinności.

Przewodniczący odczytał teraz akt likwida
cji t. j. spis rzeczy podanych przez ks. Kowal
skiego, jako spalonych albo skradzionych podczas 
pożaru.

Przy każdej pozy: ji pyta przewodniczący 
Dmytra Horbaczewskiego, czy odnośny przedmiot 
był w szafie. Horbaczewski mówi, że o niektó
rych rzeczach nie przypomina sobie tego, co do 
wielu rzeczy zsś twierdzi stanowczo, że albo wcale 
Ich nie było, albo aię nie spaliły.

Zygmunt H a  e s c z y c  brat aptekarza z Ku
likowa, opowiada, że przepisywał ks. Kowalskie
mu wykaz rzeesy dla assekuracji. O charakterze 
ks. Kowalskiego seznaje, te lubiał się chwalić i 
mówić nieprawdę, wreszcie że przy grze w kat ty 
orzekiwał tak, że nikt potem z nim grać nie 
chciał. Świadek aam widział, jak ki. Kowalaki 
przy labecle brał sobie karty z pod spodu.

P r s e w .  Przy takiej szacherce musiał ki. 
zawsze wygrywać ?

Ś w i a d e k .  Nie, zresztą, o ile ja wiem, 
ks. Kowalski pomagał sob e dopiero wtedy, gdy 
mu karta nie szła.

Jan Kasimlerz H a s z c z y c ,  aptekarz z 
Kulikowa opowiada, że ks Kowalski z początku 
bardzo rzadko u niego bywał, od maja r. 1890 
zaś był bardzo częstym gościem. W ostatnich 
csaaach był ks. Kowalski więcej zamyślony, mó
wił, że ma różne kłopoty, żeby dostać probostwo 
1 t. p. Po Kulikowie chodziła wieść, że żona ks. 
Kowalskiego jest majętną.

P r z e w, Czy słyszał pan kiedy, że żona ki. 
Kowalskiego żaliła się na męża ?

Ś w i a d e k .  Bytem ras na imieninach u kr. 
Radeckiego. Byli tam także i państwo Kowalscy. 
Ks. Kowalskiego proszono, żeby został, ale on 
nie chciał sostać, mówiąc, że ma chrzciny Wów
czas żaliła się pani Kowalika przed paniami, że 
mąż ją zaniedboje, że go wciąż c*qgnie coś do 
DecyUe więzów.

P r z e w. Jak to było z tym mionem 50- 
centowym ?

Ś w. Ks. Kowalski kapował raz u mnie 
coś 1 miealał piątkę. Służący przyniósł pie
niądze, a było kilka guldenów drobnymi. Ke. Ko
walski zapłacił mi rulonem 50 centowym, ja od
łożyłem go na bok i wyzzedlem, a gdy powróci
łem, mionu już nie było.

P r s e w  Powiedz pan nam teraz, jak to 
było s temi kartam i?

Św. Nieraz zrobiliśmy nwagę, że ks. Ko
walaki pomaga eobie i że to, co jeet na spodzie 
taljl, potem jest u niego w kartach i t. p Razu 
jednego n. p. graliśmy iabeta. Ksiądz dawał 
karty. Ja sbieram i patrzę, na apodzie jest król 
czerwienny a czerwień święci. Miałem dragą da
mę czerwienną, myślę więc eobie, król na spo
dzie, droga dama to pewna lewa, w ęc poszedltm. 
Wychodzę jakimś obcym kolorem, k iądz bij > 
małym atutem, a potem gra aaa i króla czer
wiennego — tego aamrgo króla, który był ped 
spodem. Oczywiście leżałem. Drugi raz t.kże 
spoatrsegliśmy przy tarcku, że ks KowaUki 
Ucząc puskta, zamieniał jakąś maść za t*roka

Żandarm Jan M e t z  i Wincenty C h o l e 
w i ń s k i  opowiadąją szczegółowo, w jaki apoacib 
przedsiębrali pierwsze dochodzenia.

Żandarmowi Cholowińikiema opowiadał ki. 
Kowalaki, że epaUli go i okradli, że mu wz^li 
łyżki erebrne, złoty łińcuizek i rewerendę. Koło 
6 rano, a więc w dwia godziny po wybuchu po
żaru zjawił aię Cholewińaki na miejscu czynu, 
szukał w całej okolicy śladu rzeciy skradzionych 
lub złodziei, lecz nic nie znalazł.

Na tern zakończono wczoraj przesłuchanie 
świadków.

• * *
Dzisiaj odesjtano jaszeze kilkanaście pro 

tokołów, poczem zamknięto postępowanie dowo
dowe i postawiono przysięgłym następające py
tania ,

1) Czy ks. Antoni Ajtal Kowalaki winien 
jest, że w zamiarze wzniecenia poiaia w cudzej 
własności więcej niż raz jeden podłożył ogień, a 
to ras na strychu, a drugi raz w komorze Anny 
Łosińskiej, skutkiem czego pierwszym razem po
żar rzeczywiście wybuchł.

2) Czy kB. Antoni Ajtal Kowalski win.en 
jest, że w nocy z 20 na 21 września^ 1890 pod- 
paUwny w słym zamiarze ruchomości swoje także 
cudzą własność przes to na niebezpieczeństwo 
naraził.

Pytanie 3 wypadkowi, t. j. na wypadek za
przeczenia pytania 2, postawione jeat w kietdnka 
zbrodni oezoatwa i opiewa:

„Czy ks. Kowalski winien jeat, że w tamia
rze wyrządzenia krakowakłemu Towarzystwu u- 
bezpleczeń szkody po nad 300 zł., względnie po 
nad 25 zł., ruchomości swoje podpalił bez nara
żenia przez to cudzej własności na niebez
pieczeństwo

Obrońca dr Kodak sprzeciwiał się posta
wieniu tego pytania trseciego, gdyż akt oskarże
nia opiewa na zbrodnię podpalenia, nie zaś na 
zbrodnię oszustwa, podczas rozprawy zaś nie wy
szły na jaw żadne nowe szczegóły.

Trybunał nie przychylił się do waioiku 
obrońcy.

Celem uzasadnienia oskarżenia, zabrał głos 
prokurator p. C h y l i ń s k i  i zaczął swój wywód 
od następujących słów-.

„Zbytecznem byłoby, abym się tu obszernie 
rozwodził nad nleakończanie wielkim wpływem 
Kościoła i duchowieństwa katolickiego na Uizla 
chętni*"** rodziny i społecseńatwa- Zaufanie, jakie 
żywi lad nasz do swoich kapłanów najwlę ej sła

wi duchowieństwo katolickie, tak, że prawość, 
szlachetność, jest czemś co samo prsez sio rozu
mie się, iż musi być przymiotem kapłana. Ta 
cześć i życzliwość serdeczna, jaką sobie ogół du
chowieństwa zdobył, stała się udziałem każde
go kapłana, doznawał jej także ks. Kowalski, mi
mo to jednak mieliśmy tu cały szereg świadków, 
którzy zeznali, że całe miasteczko Kulików jest 
zdania, iż nikt inny, tylko ks. Kowalski, zbrodnię 
tę popełnił. Każdy z tych świadków był niejako 
■ędzią w tej sprawie — to też ogólne przekona
nie musi być uważane 4ako wyrok potępiający. 
Świadkowie ci nie byli wcale uprzedzeni, prze
ciwnie, staczali oni w umyśle awoim ciężką walkę 
i przypuszczali początkowo raczej wpływ djabła, 
aniżeli aprawkę księdza, wreszcie poszlaki były 
tak silne, że ta dobra wiara zatrutą została.“

W dalszym ciągu priedaiawia prokurator 
z ruj drobniejsze mi szczegółami przebieg rozprawy 
i stara się wykazać, że nikt inny tylko ki. Ko
walski pożary te wzniecił. Specjalnie co do po
żaru w mieszk*niu ke. Kowalskiego, to zdaniem 
prokuratora nawet z rozumem ludzkim pogodzić 
się nie da, aby ktoś obcy do mieszkania aię za
kradł i podpalił. Najpierw były okna zamknięte, 
ale przypuśćmy nawet, że były otwarte, to jak 
można pojąć, że podpalacz ten przez cily kwa- 
drana krzątał się w mieszkaniu, w którym ki. Ko
walski apnł, otworzył szafę jednę, ealtł nafty I 
zapalił szmaty, otworzył potem szafę drugą nalał 
nifcy i zapalił, potem poszedł do sypialni księ
dze, wydzierał kawałki aofy, aby kłaki na wierzch 
wyazly, zlewał je naftą i sp;ącemu kńędzu pod 
■am nos lampą świecił. I do tego jeszcze zapalał 
rzeczy, które trudno się palą t j. kłaki i szmaty. 
Gdyby podpalacz ten chciał się zemścić na księ
dza Kowaltkim, gdyby czyhał na jego życie, toby 
był zapalił słomę w sienniku a nie jakieś stare 
szmaty, zamknięte w szafie. Nie ulega także wąt
pliwości, że nikt inny tylko ks. Kowalski wznie
cił ów pierwszy pożar na strychu.

Proso z worka w sieni, sypało się, widocznie 
trącił je ks. KowaUki, złażąc ze strychu — co 
zaś najważniejsza, to to, że ks. Kowalski utrzy
muje, iż ma tak twardy sen, że można go na na
gi postawić, wynieść na dwór, a on aie nie abu- 
dzi. T m  czasem wiśmy, że Anna Łozińska przy
szła wówczaa do księdza i nie ruszając go wcale 
powiedziała tylko: „Jegomość, na strychu, coś 
świeci aię,“ a ks. KowaUki w tej chwili watał i 
miał apodnie na sobie. Widocznie więc nie spał 
on wcale tej nocy, gdyż albo nie ma tak twarde
go anu, a więc kłamsł, albo też byłby owej nocy 
tak samo twardo spał, jak zawsze i trzebaby go 
było mocno budzić. Pożar w komorze wyjaśnił 
Horbaczewski ubytkiem nafty we flaszce tsk do
kładnie, żi ani chwili wątpić nia możaa, kto chcisł 
komoro podpalić.

Kłamstwa w tłumaczeniu aię X. Kowalskiego 
— a tych jest mnóstwo — iq idanlem prokura
tora jednym z najsilniejszych dowodów przeciw 
niemu, bo każdy niewinnie posądzony tłumaczy 
■lę na podstawie pr wiy, a nie potrzebaje ucie
kać się do kłamstw*. O charakterze X Kowal - 
■kiego nawet najlepszy przyjaciół jego X De:y- 
kiewicz i żona n’eixcsególne wyobrażenie mieli — 
wszakże io iz , gdy się dowiedziała o owym gr l- 
denle, powlcdzlsl* n u  od siu  „złodzieju". Taks 
żona, która tak kocha zwego męża, gdyby była 
przeświadczona o jego niewinności, nie byłaby 
odra*u przystąpiła doń z wyrsntem, a cóż mówić 
teras o tych różnych azachnjetwach prz* grze 
w karty? — Nie był ta charakter czyaty- „Po 
człowieku, który nie zważa na fHJrięgę u o łta 
rza słożorą, który mimo łez i zaklęć żony za
niedbuje ją i prawie pcnifwłtra gdyż kontent 
jest, gdy jaj w domu nit ma, który zabiera żonie 
kl<jnoty, aby zrobić a nich preze"1 twojej . . . . 
pannie Joannie Dscykiewiczównej, po człowieku 
wreszcie, który zabiera cieść, dobra ’m’ę i całą 
przyszłość pannie domu, którego przyjaeitlem a'ę 
mieni — po tskim cztowiiku można ilę i gor- 
izyrh rzeczy spodziewać

A do tego ter człowiek jeat kapłanem, który 
ras być wzorem dla drogich, który tyle lat się 
ucsyl — i jak wlddmy nie wiele się nauczył, bo 
w sercu tsm była i jest prófnia. Jeżeli c łowlek 
prosty, sierots, klóry nigdy ejca zwego nie znał, 
który zawsze by ł pomłataczem, okradn'e rzecz 
jiką z biedy może i karanym za to jest kilkoma 
laty w 'ę  siania — to na jaką karę ten rziowiek 
zasługuje?"

Wyjiśniwszy jeszcze motywa. które wedlz 
n i kich obi cień prawdopodobnie X Kowalskiego 

do zbrodni (ej popchnąć mogły, oąrasisł proku
rator przysięgłych o potwierdzenie postawionych 
im pytań

Pro* mówienie proknraters trwało trzy go
dziny Po południu przemawiać będą obrońcy — 
a wyr k zapadnie aż różnym wieczorem.
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Lwów 3 lutego.

Dar. Najj. Pan ndzielił a prywatnej swej szka
tuły pogorzelcom gminy Fora cze, powiatn rudeckie- 
go, zapomogę w kwocie 110 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała MakBymiljana Kruszelcickiego, stałym nauczy
cielem młodszym 6-klaaowej szkoły etatowej męskiej 
w Jarosławiu; Eogenję Bociarską, stałą nauczycielką 
młodBią 4 klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Stryja.

Konkursa. Namiestnictwo rozpisało z terminem 
do 28 lutego b. r. konkurB na posadę starosty po
wiatowego oraz na poaadę Bekretaiza Namiestnictwa.

Rada szkolna okręgowa w Sokala rozpisała 
konkuria a) na posadę nauczyciela w szkole wydzia
łowej w Sokalu, b) na posadę nancsyciela w 4-kla- 
sowej szkole męzkiej w Bełzie, e) na poBadę kiera 
jącego nauczyciela w szkole dwuklasowej w Tartako- 
wie, d) na poaady nauczycieli w szkołach jednokla- 
■owycb etatowych w Laczycach, Wolicy komarowej, 
Chorobrowie, Wojsławicach i PereBpie, oraz na posa
dy nauczycieli w jednoklaaowych szkołach filjalnych 
w Baranich peretokach, Cbłopiatynie, Dłożniowie, 
Horbkowie, Kłusowie, Kopytowie, Korczynie, Myco- 
wie, Oserdowie, Perwiatyczach, Przemysłowie, Staro- 
grodzie, Szarpańcacb, Tyizycy, Waniowie, Wiertbią- 
żn, K marowie, Bojanicach, Hatowicach, Leszkowie, 
Machnówku i w Żab-zu murowanym.

Kandydaci lnb kandydatki ubiegający się o je
dnę z tych posad mają wnieść swe podania najdalej 
do dnia 15 marra b. r

Wydział lekarski uniwersytetu Jagiellońskiego 
na poBiodzeulu odbytem w dmu 23 b. m. wyznaczył 
komisję złożoną z profeiorów Blumenstoka. Browicza 
i Cybulskiego, którzy razem z delegowanymi przez 
Wydział filozoficzny członkami prof. Czernym, Soko
łowskim i Wierzejskim mają zastanowić się nad ko
sztami urządzenia M u z e u m  a n t r o p o l o g i c z n e 
go . W sprawie założenia Wydziału lekarskiego we 
Lwowie imieniem komisji zdawał sprawę prof. Ry
dygier.

Marszałek krajowy ks. Euitachy Sanguszko 
powrócił w sobotę do Lwowa. Zastępca marszałka 
krajowego p. Antoni Chamiec powraca zad jutro 
rannym pociągiem z Wiednia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w 
środę dnia 4 lutego b. r. o godzinie siódmej wie
czorem. —  Na porządku dziennym są wnioski w Bpra- 
wle budowy nowego teatru.

Do ministerstwa skarbu powołany soBtał dr. 
Kazimierz Gałecki, asknltat sądowy w Krakowie.

Sejmik relacyjny. Poseł do Rady państwa 
Adam Goluchowski zaproił wyborców kurji wielkich 
posiadłości okręgn Czortków-Zaleszczyki-Bomczów- 
Hnsiatyn na dzień 8 lntego b. r. godz. 11 do Bali 
Rady powiatowej w Czortkowie celem złożenia spra
wozdania z czynności poselskich.

Zapomogi. P. Antoni Schiffaer, dyrektor poczt 
i telegrafów we Lwowie, radzca dworn, ndzielił z fun
dacji awego imienia wsparcia po 30 zł lwom wdo
wom po pocztmistrzaoh a to: Michalinie Manaster- 
skiej i Józefie Drohomireckiej.

Wiceprezydentem rady dyscyplinarnej izby 
adwokackiej we Lwowie wybrano dra Stanisława 
Krzyżanowskiego.

Klub lewicy odbył onegdaj we Lwowie w pre- 
zydjum magia rato posiedzenie pod przewodnictwem 
p. F. Weigla. Omawiano sprawę akcji wyborczej.

Temperatura. Termometr -f- 1° R Barometr 
768°. Spada. Odwilż. Pochmurno.

Zmiana właśności Jan hr. Tarnowski, były 
marszałek krajowy, kupił za cenę pół miliona od 
hr. Schafgotschego dobra Chmielów-, położone w po
wiecie tarnobrzeskim.

0 pięknym czynie obywatelskim donoszą nam 
z Tarnowa. Oto znany poieł Jan hr. Stadnicki ofia
rował gminie Wielkiej Wsi dom, grnnt i 6000 złr. 
na założenie szkoły indowej. Fnnduiz ten, otworzony 
przei sp. rodziców Jana hr. Stadnickiego przed 20 
laty, wzrósł obecnie do tej wyiokości, iż przy nieznacz
nym udłia'3 gminy w kosztach utrzymania izkoły, 
wprowadzenia jej w życie Jnż obecnie jest możllwem.

L080wanie obrazów i rzeźb pomiędzy członków 
Zjedn. Tow Bztnk pięknych za rok ubiegły odbędzie 
się niebawem —  Reprezentacja lwowska odniosła Bię 
okólnikiem do członków i korespondentów z prośbą
0 uregulowanie rachunków i o wniesienie nieopłaconych 
wkładek za rok obiegły do dnia 5 bm

Nowe roczne bilety Towarzystwa, których —  
jak się dawiadnjemy — rozprzedano już znaczną licz
bę, ze względu na piękną premję dla czl jnków, jaką 
zsa być reprodukcja z obrazu mistrza Matejki „Kon
stytucja trzeciego maja", nabywać można wkancelarji 
Wystawy obrazów po cenie 5 zł. 10 ct.

Legat na rzecz wdów i Bierót po oficjalistach 
prywatnych.

Śp. Aniela Drnuewiczowa (z pierwszego małżeń
stwa Mroczkowska), która dnia 12 z m zmarła w 
Królestwie polakiem, przeznaczyła na rzeui stowarzy
szenia oficjalistów prywatnych, opiekającego zię prze- 
dewszystkiem wdowami i sierotami, kwotę 1000 zł.

Pierwszy to zapis tego rodzaju, a ze względu 
na humanitarny cel wspomnianej instytucji, godny 
naśladowania. — Podnieść przytem winniśmy, że To
warzystwo oficjalistów prywatnych to grnnt nadzwy
czaj wdzięczny.

Na dowód tego przytaczamy, że Towarzystwo to 
ofiarowało ze swych fnuduBzów już przeszło 11.000 
zł. na uwiecznienie pamięci tych właścicieli ziemskich, 
którzy do wzroBtu Towarzystwa się przyczynili —
1 tak ufundowało stypendjum imienia Antoniego Za
wadzkiego, byłego właściciela Suszczyna, i fnndaeję 
posagową dla sierót i córok po oficjaliatach, która 
na wieczne czasy nozić będzie nazwę Stefana hrabiego 
Zamoyskiego.

Dla Muzeum w fłapperswylu dr. Karol Le- 
wakowzki, jako wiccp eafdent Rady z*wi»dowrr*\j i 
pełnomocnik muzeum polzkirgo w Rapperiwylu pod
jął z urzędn depozytowego lwowskiego kwotę 3.564 
zł., która po odtrąceniu podatku i stempla, pozo- 
Btała z zapisn ś. p. Karola Beliny Brzozowskiego, 
jako legat w kwocie 4.000 zł. dla mnzeum teita- 
mentom przekazany.

Na balu złamał w ubiegłym tygodniu nogę łu
biany powszechnie w Krakowie aranżer tańców, Edward 
hr. Mycielski.

Komitet, który n-ządził w dniu 25 stycznia 
wieczorek na dochód Towarzystwa ś Salomei, upra- 
sia panie, które dotychczas nie zawiadomiły korni 
tetn o rozsprzedaży biletów, aby były łaskawe uczy
nić to ile możności jak nąjrychlej, a to na ręce 
Wpani Dąbczańs1 iej (nlica Cytadeli 1. 5), gdyż od 
tego zależy ogłoszenie wynika fiasaiowego a ząizo- 
uej zabawy.

Sprawozdanie zarządu kuchni ludowej izrae- 
lickiej. W ubiegłym roku wydała ta kuchnia 80.523  
porcyj obiadowych, z trj zaś liczba około 27 tysięcy 
porcyj ubogim bez różnicy wyznania, resztę saś bie
dnej dziatwie izraelickiej. Na czele tego humanitar
nego stowarzyszenia i jego prezesem jeit p Jnlob 
Strob, prawdziwy opiekun ubogich w śwIeJe izrae- 
licŁim i człowiek zasłngnją-y z tego tytułn na szczere 
uznanie.

Z Abbazjt nam pi«ą, że tej zimy bawi tam 
bardzo mało Polaków. Przebywają tam teraz p. Hi
lary Treter z małionką, p. Janczewska, żona profe
sora Uniwersytetu w Krakowie, p. Gorayska z cór
ką, pańitwo Rudolfowie ze Lwowa i p SbaliLi, c. k. 
oficer armji auatrjackiej. Abbazia jest cala zasypana 
śniegiem, a góry dokoła aą bialnsitńUe, takie jak 
w zimie w Zakopanem.

Karnawał, po chwilowym zastoju, ożywił aię 
ponownie w ubiegłym tygodnia a jut zawrzał go- 
rącskowem życiem w ciągu dwóch dni świątecznych, 
które rozpoczęły bieżący miesiąc. Po udatnym kuligu 
u pp. Kł Bowskich poB=edł przeto długi szereg zabaw 
prywatnych: u pp. Sżarbhów, Onyiakiewiczów, Wę- 
drychowskicb, Mandeburów i u pani Chrząszczowej. 
Równocześnie w soboię i niedzielę rozbrzmiewały 
ochoczą muzyką Bale Kasyna mieszczańskiego, Froh- 
alnnu i Domu narodnego, a piękna Bala balowa Gwia
zdy zgromadziła liczny zastęp tancerek i tancerzy 
strojnych w gnstowne kostjumy i zbrojnych w maski. 
Różnobarwny ten tłum bawił się ochoczo do białego 
rana, a gdy wracano do domu, z pod niejednej ma- 
zeciU wyrywało Bię westchnienie talu, że czas ucie
ka tak chyżo i że aż tydzień cały czekać znów trze
ba na ostatnią redutę, któ-ą urządzi w przyizłą so
botę gościnna „Gwiazda". W chwili kiedy różno- 
wzory tłum ukojtjamowauych podążał na nlicę Fran
ciszkanką, powóz po powozie, kareta po karecie, 
zwoził; gości do sali Froh.innn, a w niej liczna rze
sza zaproszonych oczekiwała nadpłynięcia okrętu, 
który z dalekich stron świata miał doitawić nowych 
przybyizów na świecące parkiety balowej Bali. Z na
prężoną ciekawością wyczekiwano tych zamorskich 
gości, a już radość doszła zenitu, kiedy pnd wodzą 
kapitana okrętu barwny hufiec Włochów, Anglików, 
Hiszpanów, Niemców, Turków, wtargnął do sali i 
przebojem dostawszy Bię przed krzesła nadobnych 
tam erek, porwał je w Bialony wir walca. Porwane 
Sabinki nie stawiały oporu, to też po walcu poszły 
polki, kadryle i mazury, a dopiero kotyljou, tańczo
ny z werwą już nad ranem, aukońcsyl zabawę, której 
z ciekawością przyglądał się JE. p. Namiestnik, a 
która pozostanie w miłej pamięci wasyatkioh jej ncze- 
itników.

Obie te zabawy publiczne nie zabrały całego 
sastępn naszych tancerek i tancerzy, gdyż równocze
śnie 140 par stawiło się do apela w sali Domu na- 
rodnego, gdzie komendę objęli nasi pedagodzy. I tam

bawiono aię serdecznie, tańczono do npadłego, a kie
dy starsza wiara, która rej wiodła w polonezie i sta
wiła aię do pierwszego kadryla, usunęła aię do bo
cznych apartameHtów, młodzież hulała żwawo, z walca 
i polki prsechodziła do lauciera 1 kotyljona, aż pierw
sze dnia brzaBki ćmiąc światło gazowe wezwały do 
rozejścia się i wypoczynku. Był on krótkim, bo już 
wieczorem spiesiono tłumnie do aali Kasyna mie
szczańskiego, do której powołali nasi prawnicy po
spolite ruszenie ochoczych tańca. O godzinie 10 wie
czorem Bała zapełniła aię tak szczelnie, jak to co 
roku bywa, kiedy Bynowie Temidy woląją do apelu, 
a kilkadziesiąt pir rnizyło w p loneBie, k órego ró
żnobarwną wBtęgę rozpoczynał p. prezydent Simono- 
wicz i  p. Namiestnikową. Za tą przodową parą szli: 
wiceprezydent br. Kanne z księżną Lubomirską, rektor 
dr. Piętak z prof. Janowiczową, zastępca komende
rującego jenerał Bechtoliheim a z hr. St. Badeniową, 
p. Janowiez a p. Kozłowiecką, rejeat dr. Wnrit 
z mecenasową p Moszyńską, mecenas Moszyński z 
jenerałpwą Tempis, prof. Starzyński z wiceprezyden 
tową p. Marchwicką, itd. Dzięki uprzejmości pp. ko
mitetowych, wyzywającym do tańca dźwiękom mu
zyki wojskową] i  niezrównanej biegłości w prowadze
niu tańców p. Adolfa Abrahamowicza, zabawa szła 
ochoczo i zakończyła Bię kotyljonem, którego jedna, 
misternie ułożona figara tworzyła na aali żywy na
pis: „bal prawników".

Wotum nieufności. Dnia 29 z. m. p. Teliszow- 
ski, poBeł na Sejm krajowy, zdawał sprawę ze swych 
czynności poselskich przed wyborcami Bwyml w Turce 
i otrzymał od nich wotum zaufania za wszystkie swoje 
czynności w Sejmie, a wotum nieofaości za przyłącae- 
nie Bię do programu wypowiedzianego wSsjmiw przez 
posła Romańczuka.

Dilo, pisząc o tem, kończy doniesienie to na
stępującą uwagą

„Oddawna już wiedaiel śmy, że lwowicy »ob- 
jedynytoliii dokładali wBielhich starań, aby poiłowi 
Telizzewskiemn urządzić jakąś niespodziankę w jego 
okręgu wyborczym Wiemy także, iż niektórzy mie- 
■zkańcy turczańskiego powiatu jeździli z plikami 
Czerwonej Rusi i Narodu, zwoływali sgromadzenia 
włościan i agitowali przeciw posłowi Telizzewskiemn, 
odczytując ze wspomnianych pism zamieizczane tazs 
jeremjady Markowa lub Pawlika.. . .  Wiedząc o tem 
wBzystkiem, możemy z czystem sumieniem powiedzieć, 
że Łemkowie powia u tnrezańskiego, których inteie- 
bów  poseł Teliszewski w Sejmie tak dzielnie bronił, 
nie mogli dać mu wotom nieufności; powtórzyła aię 
tu tylko znana historja z Kalu zczyzny, nad którą 
można przejść do porządkn dziennego *

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Cykl tego
rocznych festynów na lodzie zamknie „Corso kwiato
we", które —  przy sprzyjających okolicznościach — 
odbędzie się w niedzielę. Na Baniach pokrytych kwia
tami, a ciągnionych przez parę łabędzi, wjedzie na 
tor loda Flora, która tor ten kwiatami zasypywać i 
wszystkich obdzielać niemi będzie. A zwiastun ten 
zbliżającej się pory rokn —  jakkolwiek i zwiaitnn 
zarazem znikomości lodu —  niewątpliwie także i na 
lodzie z upragnienie* witanym będzie

Sprawozdanie. Otrzymsjemy pismo następnjące:
Zakład św. Józefa dla nieuleczalnych i wyzdro- 

wieńców nie ma dotąd żadnych żelaznych fnndusiów, 
lecz utrzymuje aię z Opatrzności Bożej i dobroczyn
ności naszego społeczeństwa; dlatego poczuwa się do 
obowiązku zlożvć niniejszem publiczne sprawozdanie 
z dochodów i wj :atków w roku zuiljm .

Doch:dj . Od Sejmu zł. iOuO, z iasy  oszczęd
ności 100, od miaatowycb chorych 5ao, * kwest/ w  
domach 846, z kwezty po cmentarzach 106, od pani 
nnmiestaikowej 200, od Tytesa Kifalowikiego 251, 
od Kiolanowafaiog.. 05, * <ł pry wolnych chorych 2518, 
i  kaiy Sióatr Józefitek 206. — Razem dochodn było 
5848 zł.

Wydatki: Wiktuały zł. 4685, lekarz 100, lekar
stwa 62, płaca slnżących 84 wywóz nieczyste ś:i 46, 
opał 460, światło 68, bielizna 154, reparacje zakłada 
56, mydło i krochmal 86, naczynia kuchenne 47 — 
Wydano razem 5848 zł

W zakładzie było w roku zeszłym kobiet 47, 
mężczyzn 38, razem 85 ozób. — Z-,,tych umarło 11 
OLÓb. — Wspomniane osoby były w zakładzie przez 
15.630 dni, a w skutek tego jedna osoba kosztowała 
dziennie 3 7 ct. Marja Salomea Banelt,

przełożona zakłada.
„So w «jt relcht die deutsche ZungeT mogą 

sobie powiedMeć nasi Bąsiedzi od zachodniej ś dany, 
biorąc do ręki wychodzącą w Bnenes Ayres Deutsche 
La-Platu Zeitung I mogą drdać .so b eitu, bo 
dziennik ten wychodzi w olbrzymim formacie o wy 
sokości przeszło metra i szerokości 80 centymetrów. 
Niestety, na tem końc'ą Bię zalety tego pioniera 
germanlimn; bo na tem zadrukowanem prześcieradle 
daremnie szukać wiele i ponętnej treści. — Przed 

bą mamy tej gazety nnmer noworoczny, a więc 
okazowy.

Rozpoczyna go nędzny wierzzyk „Zana Neuen 
Jahr*. Po nim idzie kalendarzyk polityczny z roku 
zeszłego; dalej trzy depesze telegraficzne z Londynu, 
Paryża i Montevideo; następnie feljeton, mała garść 
nowinek miejscowych i szczypta niebardzo wybrednych 
rozmaitości. I na tem koniec. Artykuły te zajmują 
pierwszą stronicę dziennika, trzy dalsze zapełniają 
inieraty i reklamy Między niemi w kilkunastu na 
merach nie znaleźliśmy ani jednego ogłoszenia w Ję
zyku polskim.

Wspólnik mordercy Pawlaka. Z Kutna dono
szą do Dniewnika Warszawskiego to w tych dn iach 
wykryło jeszcze jednego złoczyńcę, który wspólnie z 
Pawlakiem przyjmował odział w rabunku dokonanym 
u księdza Pasiewicza w Szczawinie, w powiecie Go
styńskim. Wspólnikiem tym jest były lokaj właści
ciela dóbr Skrze azowa, w blizkośoi Szczawina poło
żonych. Wykrył go naczelnik Btraży ziemskiej po- 
wiata Gostyńskiego podporucznik Bnrago. Przy re
wizji dokonanej n owego eki-lokaja znaleziono ku
fer z podwójnem dnem, a w niea niektóre przed 
mioty zagrabione u księdza Pasiewicza: dwie pary
złotych kólczyków, z których jedna i  brylantami, je
den pieścionek złoty z brylantami i perłami, 1.818 
rubli w biletach kredytowych, dwa ruble srebrne, 
orai różne stare monety, ruskiego i polskiego item 
pla. Eks-lokaj został aresztowany i odesłany do sę
dziego śledczego w Gostyninie.

Nagła śmierć, w  szynku przy nltcy Żółkiew
skiej pod 1. 19 zmarł nagle w ikutak apoplekajl 
czeladnik piekarski Jan Sznmańiki. Zmarły od dłn- 
giego czasu już oddawał aię nałogowi pijańitwa i to 
prawdopodobnie było przyczyną jego nagłej śmierci.

Samobójstwo W Wieliczce w piątek dnia 
30 a. m. odebrał sebie żyae wystrzałem z rewolweru 
adjnnkt podatkowy Łysakowski- Przyczyną aamobój- 
■twa była miłość bez wzajemności.

Tuetanowakiemu, biednemu bez posady oficja
liście, którego córki naftą zostały poparzone w Ko- 
pyczyńcach, posłał eentralay Zarząd Towarzystwa ofi
cjalistów prywatnych na razie datek w kwocie 25 zł.

Ugotowane dziecko. Okropny Wjpadek zdarzył 
się w Tereizanzch na Bukowinie. Dwuletnie dziecko 
włościanki Kasandry Rnczak ipadło i  pieca do kotła 
z wrzącą wodą, który stał na kominie, i zanim je 
wydobyto, ugotowało się znpeł ie.

Samobójstwo z tęsknoty. Wychodzący w Ar
gentynie dziennik La Plata donosi, iż z pokłada 
■tatka „Pernambnco" płynącego do Brazylji, wiko-

ozyła do nnrza w zamiarze odebrania zoDie tym a 
Michalina Botwinowiczówna pochodząca z Tomaszowa 
lubelskiego w Królestwie polakiem. Przyczyną samo
bójstwa była tęsknota za rodzinnym krajem.

W sprawie ochotników jednorocznych. Jak
wiadomo, liczba ochotn ków, którzy w ubiegłym rokn 
po ukończonej służbie p-ezen yjnej wymaganiom egza
minu oficerskiego nie podołali, i których zatem w 
myśl mtawy wojskowej na rok dilszy w służbie czyn
nej zatrzymano, jest nader znaczną.

Nie nlega wątpliwości, że przyczyny niepomyśl
nego w tej mierze rezultatu nie należy aankać wy
łącznie w braku pilności kandydatów, lecz przeważnie 
w trndncści przyzwajania aobie dotyczą ych wiadomo
ści wojskowych w języka dla niejednego trndnym, 
bo niemieckim.

Chcąc atoli zapobiedz złemu, powinien w przy
szłości każdy ochotnik, powątpiewający o pomyślnym 
reznltacle egzaminu, — dopóki jeizcze czas, to jeat 
przed roi poczęciem służby prezencyjnej — obznajo- 
mlć się z góry z przedmiotami, których znajomość 
przy egzaminie oficerskim j«Bt wymaganą: jedynie 
w takim bowiem razie przyszły ochotnik zapewni so-> 
bie dobry wynik egzaminu, oszczędzając sobie tem 
nietylko drogiego w życia czasa, ircz aaisnie zara
zem i trądów, jak niemniej i znacznych kosztów, po
łączony, h z służbą wojskową w następnym rokn.

Sposobność do korzystania a powyższych nwag 
nastręcza znany wojskowy Zakład nankowy emeryt, 
kapitana p W aniczka, w którym wlaśjie teraz nrzą- 
dcoso OBobny k a rz  w tym cela.

W sprawie budowy nowego teatru odbyło 
się w sobotę dnia 31 z. m, pod przewodnictwem p. 
prezydenta Mochnackiego posiedzenie sekcji II (fi
nansowej) i III (budowniciej). Referent lekcji II p 
Schayer odczytawszy relacje wydane w sprawie tej 
przez nrząd budowniczy, sekcje i zęagistrat, które 
my w poprzednim numerze Przeglądu podaliśmy, 
zaznaczył, iż z relacyj tych wypływa, że żaden z 
miejsc proponowanych pod teatr nie posiada tyle 
zalet, co og.ód j. zuicki. Obliczenie nrzędn budowni
czego, lż gmach teatralny na Wałach ąie zajmie 
więcej nad 2800 metrów kwadr, przestrzeni JeBt 
fałszywe, gdyż gmach ten mnsi zająć przestrzeń 
większą, bo przeueż muszą być jakieś dojazdy do 
niego. Również fałszywem jest obliczenie nrzędn bu
downiczego, iż przełożenie koryta Pełtwi kosztować 
będzie tylko 49 000, bo według zdania techników 
koryta tego w boczną nlicę po pod dom pp. Mary- 
nowskich przełożyć nie będzie można, a przełożenie 
Pełtwi przez nlicę Karola Lndwika a pfcwnością 
więcej niż 100.000 kosztować będzie Zreattą zda
niem referenta za budową teat-n w Og-odzie jeinic- 
bim przemawia także potrzeba teatru letniego. Każde 
wielkie miasto a więc i Lwów mnsi mieć teatr 
letni, więc gdy zbuduje zię teatr w Ogrodzie jezuic
kim, to prtez to samo apadnie potrzeba budowania 
teatru letniego, ioaczej jednak będzie się rzecz 
miała, gdy miasto zbuduje teatr na placu otoczonym 
zewBrąd d mami, dokąd świeże powietrze żadnego 
przystępu nie ma. W dalBzym ciągn odparł mówca 
zarzut, jakoby przez budowę teatru w ogrodzie je
zuickim miało być zniszczonych przeszło 8000 >»• 
kw Tak nie jest, gdyż pod sam teatr wycięte zo- 
itaną tylko krzaki, a drzewa otacząjące przyizly 
gmach teat-alny pozostać mogą W końca oświad
cz <ł nówca, iż najchętniej widziałby teatr na placu 
św. Dn ha, ale gdy to dla zbyt wysokich kosztów 
jest niemoteboem, to sądzi, że nąjodpowiedniejszem 
mifj-reiy. ^-id^wę jest ogród jeznkki.

Po zpiawozdawcy zabrał głoś p. Niemczynow- 
■Ki i kopję w okonie wałów, jako miejsc*
najodpowiedm a-zrao pod budowę teatrd. N ztępni 
zaś opnał w i.ć' ł-p_ mow’” ^ ak an e  Btosnnki finan
sowe miasta Lwowa, i -przestrzegał; »».?.■*« - -
trn własnym kosztem nie budowało, gdyż na to n. 
ma pieniędzy. „Musimy zdjąć pychę i serca— rzek 
mówca —  i powiedzieć, że na bndowę teatru pic 
n ędzy dać nie możemy, damy tylko bezpłatnie pla 
i 300.000 zł. gotówką, reastę me-h daje Wydaia 
krajowy Ta zasada niech Blnży bomiBii teatralne 
za dyrektywę do dal zych jej czynności Zresztą -  
wołał patetycznie mówca — odwołajmy się do pi 
trjotyzmn naszych ziomków, nieih oni jak Cza 
złożą się na teatr, niech poknpnją dożywotnie loże 
po 25.000 za Bztnkę, bo teatr jest tem miejicem, 
gdzie się dnch patrjotyczny krzewi i pielęgnuje, ale 
niestety my jesteśmy tak biedni, że za to krzewianie 
nic płacić nie możemy". W końcn postawił p. Niem- 
czynowski jako dyrektywę dla komisji teatralnej na
stępujące wnioiki: 1) Gmina miaBta Lwowa ofiaruje 
plac war toć A 250 000 zł. i gotówką 300.000 zł, 
zrzeka się jednak prawa własności budynku teatral
nego i nie ma zamiaru ciągnąć zeń żadnych docho
dów, oraz zrzeka się, aby nowy ginach nosił tytuł 
„Teatr miej.ki", 2) wzywa się komisję, aby podjęła 
myśl wezwania społeczeństwa polskiego do ofiarności 
na bndowę przyszłego gmacŁn i 3) aby Wydaia! 
krajowy resztę ciężarów wziął na Biebie. Dyrektor 
kasy os czędności p. Zima, który zabrał głoB po p. 
N emezjnowskim, zaznactył, iż go Bontae horoskopy 
i wywody p. Niemczynowskii go,wcale nie praestrasiąją. 
Znane zresztą jest w ogóle prawo, że jeśli aię dla 
miasta nic nie robi, to i dochody jego nie wzra
stają, i ono się nie wzbogaca, lecz jeśli Bię robi 
pewne wkłady i ulepszenia, to i dochody wzrastają. 
„P. Niemczynowski —  rzekł p. Zima — wygłosił 
nam tn mowę o npadhn miasta z prawdsiwle drama
tycznym patosem i okazał przez to, iż ma talent 
być zarządzcą lnb dyrektorem przyszłego teatrn, 
lecz niestety narzekania te nie są oparte na żadnych 
poditawach, bo owsaem mlaBto Lwów prowadzi teraz 
racjonalną gospodarkę, i jest na drodze do lepszej 
przyzzłoścl. Wszak ogromny hałas był w tej Radzie, 
gdy zaczęto budować nowe gimnazja, a teraz oka
zało się, te rata amortyzacyjna płacona kasie oszczęd
ności mniejszą jeat o jedną czwartą, niż czynsz, jaki 
dawniej płaciło miasto za umieszczenie paralelek." 
Zdaniem mówcy odwołanie się do ofiarności będzie 
płonne, a przytoczone przez p. Niemczynowskiego 
porównanie ofiarności czeskiej nic nie mówi, bo OzcbI 
w ztosanbu do nciBka, w jakim się do niedawna 
znajdowali, i w perównamu do swej samotności, na 
cele patrjotyczne wcale nic nie dąją.

Najważniejszą kwestją —  idanlem aówoy —  
jeat to, gdzie ma przyszły gmach stanąć. Mówca, ze 
względów oszczędności, oświadcza aię za place* Go- 
łnchowskich, cboć wie, że najwspanialej wyglądałby 
gmach teatralny na płaca św. Dacha. Za ogrodem 
jezuickim mówca nie jeat, bo tam nie wyatąpi jego 
okazałość i będzie za daleko położony od środka 
miasta.

Radny dr. Marjaiuki twierdził, i ł  najwałniejną 
kweBtją jeat sprawa przystłości teatro, tj- kto ma 
teatr otrzymywać. Jeśli miasto zgodzi aię na wybu
dowanie i utrzymanie teatrn to na praeciąg kUkn- 
dnesięcin lat obciąży zwój bndżet kwotą 50 000  
roeznle, a to 30 000 zł. rata amortyzacyjna, 5.000 ałr. 
snbwencja i 15000, zł. koazta otrzymania teatrn. Trzeba 
się więc zastanowić, czy miasto Lwów może wyda- 
dawać 50.000 zł. rocznie na teatr. Mówca stawia wnio
sek, aby Reprezentacja miasta wszedłszy w rokowa
nia a Wydalałem krajowym wybudowała teatr włas
nym kosztem, ale, aby po wybndowanla go, saatrie- 
glszy sobie prawa wlainości do gmachu teatralnego, 
oddala go Wydziałowi krąjowemn, któryby miał obo
wiązek otrzymywania go w przyszłości.

Radny p. Gołąb przemawiał przeoiw bndowio 
te>( u na końca Wałów hetmańskich, gdyż to może
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Radny p. Ramułt w uługiim i niezbitymi do
wodami popartem przemówienia przemawiał za budo- 
wf teatra w ogrodzie miejskim. Wprawdzie zazna
czył mówca, it odpowiednim byłby takie plac św. 
Ducha ale kto wie, czy nowy gmach nie wszedłby 
zanadto ryzalitem swym w nlicę hetmańską. Teatr w 
ogrodzie jezuickim, zdaniem mówcy, nie będzie za
nadto oddalony od środka miasta, gdyś miasto Lwów 
właśnie najbai ^ziej się rozszerza w stronę dworca 
kolejowego i o liry sykstnskiej, więc kiedyś będzie le- 
ła l właśni" w samym środka miasta. Za c grodem 
przemaw'ał również p. radny Zacharjewicz, który 
zbijał wywody poprzednich mówców, jakoby teatr w 
ogrodzie jeznickim nie robił ładnego wrażenia. Ow
szem już Towarzystwo politechniczne powiedziało, 
łe  teatr w ogrodzie jezuickim wyglądałby „Jedynie 
uroczo0 trndnem zaś jeBt, aby teatr wyglądał pięknie 
na wałach hetmańskich lab na płaca Gołachowskich 
Gdyby chciano budować teatr na Walach, toby nie 
można przełożyć koryta Pełtwi, boby sąsiednie domy 
z pewnością się osunęły, a trudno obliczyć jakiby 
koszt z tego urósł dla miasta. Zdaniem mówcy usy
tuowanie teatra w Ogrodzie miejskim, byłoby bardzo 
piękne i odpowiadałoby wszystkim estetycznym wy
maganiom, przeto jeat teł on za badową teatru w 
Ogrodzie miejskim.

Po p. Zacharjewiezu zgłosiło się do słowa jeszese 
kilku mówców, ale dla spóźnionej pory przewodniczący 
zamknął poiiedzenie. Zasadniczej uchwały przeto nie 
powzięto ładnej.

Następne posiedzenie oba zekcyj odbędzie się 
dziś wieczorem.

Zmarli. Aatoui Deiienberg, fnnkcjonarjuiz kra
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zmarł 
we Lwowie w 72 r. łycia. — Jędrzej Rusinkiewicz, 
■marł we Lwowie w 27 r. łycia. —  Marja Aniela 
Śazidowicz, zmarła we Lwowie w 78 r. łycia. — 
Wincenty Ilnicki, kontrolor cłowy, zmarł w Husiaty 
nie. — Ernest Melssonier, Jeden z najznakomitszych 
wsfółcr eanych malarzy francnskich, umarł w sobotę 
w Paryłn na zapalenie płuc. Wracając w styćzniu 
■ posiedzen.a Akademji Sztok Pięknych, przeziębił 
zię i dostał owego fatalnego zapalenia płuc, które 
mamy takłe zawdzięczać jakiemuś lasecznikowi 
Meissonier urodził się w roku 1815, z razu zarabiał 
na życie rysowaniem illustracji, dopiero za cesarstwa 
wydobył się na w.erzch, a tak samo jak n naszego 
Pochwalskiego, tak i n niego, obraz, który go nczy 
nił sławnym, była „Partja szachów0. Za otwory jego 
płacono kolosalne samy, np. za obrazek wielkości 
dłoni płacono po 100 tysięcy franków.

Z Zagrzebia donossą, ił  we środę dnia 28 s. m 
>auo na podwórzn domu karnego w Gospic stracono 
dwóch włościan Manisę Nowakowlcia i Marcina Ma- 
drowiesa, którzy w października r. z. zamordowali 
dwóch żandarmów.

Z Sambora donoszą nam o śmierci ogólnie 
tam poważanego lekarza, dr. Pulmana, który — 
przeziębiwszy się podczas nocnej podróły do jednego 
z swoich ltczuych pacjentów w okolicy — zmarł 
dnia 30 z. m. U trumny jego, złażonej oiegdaj na 
■amborskim cmentarza, zgromadził się liczny zastęp 
przyjaciół i znajomych, aby oddając ostatnią po
sługę, dać wyraz zmatkowi po stracie tak zacnego i 
niepospolitych adoluości męia.

Teatr Dziś we wtorek „ToK ■ sztuka w 3 
- Tnt«o opt a w 6

aktach Gounoda. Pcłegnalny występ pani S romfeld 
Klamłyńskiej i gościnny wyztęp p. Ignacego War- 
mntba

Wspomalane powyżej dzieło sceniczne p. Urbań- 
iklege, p. t. „Tola° odznacza się niezwykłą orygi
nalnością w przeprowadzenia tezy czrm jest i rzem 
być może kobieta w pewnych danych warunkach.

Autor ubrał owe postacie w szaty pros‘e, lecz 
tak prawdziwie i wiernie z łycia uchwycone, jak 
moie dotąd niewiele. Wyborna obsada i wybredna 
wystawa przyczynią się niewątpliwie do powodzenia, 
które zresztą jest zapewnionem ntworowi pióra tak 
znakomitego autora.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. Kweitja rozwodowa, dziś przez cały 

legion pisarzy francnikioh tak żarliwie obrabiana, 
znaną była jat w kolebce cywilizacji naszej — 
w Grecji. Parlament francuski, który przed kilka 
laty aprawą tą się zajmował, nie olśnił świata ładną 
nowością, albowiem o rozwodach myślał jni przed 
póltraecia tyb ącem lat wielki prawodawca grecki, 
Solon ostatni z rodu królewskiego Kodrydów. Mądry i 
sprawiedliwy ten człowiek zapatrywał się na rozwody 
bardzo snrowo: nie wzbraniał ich wproat, ale mał- 
ionkom rozwiedzionym przeznaczał życie pełne upo
korzeń i w ponowne ślnby wstępować nie doswolił 
Żonę rozwiedzioną czekała n dza i hańba, a tak 
samo działo się z małionkiem, któryby, rozwiódłszy 
się s toną, chciał do niej powrócić; — był karany 
inlamją publiczną. I dla tego pono mężowie ateńscy 
rozwodzili s ę rzadko.

Był atoli w Atenach mąż, zwany Protomachos, 
który nad współobywatelami swymi górował podejrz
liwością. Jak za to nkaran został, opowiada korne- 
dja Feliksa Cavaiottiego, której bohaterka nosi imię 
Nikareta, co znaczy „Zwycięstwo cnoty". Protomachos 
z Nikaretą, która poprzednio nosiła imię Nery, 
węsłem małłeńskiem połączeni byli, gdy atoli niejaki 
Nikarkos, człek napastliwy wielce, rśmielił się Nerze 
ofiarować prezencik mały, który swoją drogą prsy- 
jęty nie został, naówrzas Protomachos powziął po 
dęjrzenie głębokie i tonę z domn swego wyłenił. 
Odtrącona nlezasłnłenie, do Megary zię schroniła, 
* raz, gdy tam wstążki na publicznej drodze sprze
dawała, padło na nią oko obywatela szlachetnego 
■leniącego się Tukrytesem, który wyałnckawziy hi- 
■torji jsj, nie tyle dziwnej, ile wzrnsząjącej, przy
garnął Nerę do siebie i towarsyszką łycia Bwego 
dozgonną uczynić pragnął. Nera zmieniła imię na 
Nikareta, i wróciła z Tnkrytezem do Aten. Tutąj 
tylko jeden Protomachos mógłby Nerę dawną poznać 
i do slnbn z Tukrytesem nie dopuścić. W celu uczy
nienia go nnieizkodliwym0 Tuhrjt i Nikareta przy
brali sobie do pomocy prawo surowego, ale sprawie
dliwego Solona, oatatniego z rodu Kodrydów A czy
nią to w spoBÓb tak i: Tukryt zaprasza Protomacha 
do siebie, okazuje mu BWą tonę, w Megarze rzekomo 
Poślnbioną i błahym jakimś pozorem wydala aię 
z domu. Protomach sam na sam z Nikaretą zo- 
■tawzzy, poznaje dawną swą Nerę, rozpromienioną, 
■zezęśliwą i piękniejszą nił był*. Rozgorywa więc 
mąż tsn ponownie ku Nikarecie miłością szalony 
a rozpłomienia zię bardziej jeszcze, skoro się dowla- 
dnje, i ł  żonę niesprawiedliwie posądził. Niestety, 
Nikareta zawziętą Jest srodze i drwi z płomiennych 
oświadczyn Protomacha, które nie tylko nie odnoszą 
połądanego skntku, ale przeciwnie, zgnbą jego aię 
z tają. Albowiam Tnkryt, mąż nie tylko szlachetny, 
ale i przewidujący, sprowadził sobie świadka, ateń- 
•kiego adwokata Karyona i z nim razem z nienacka 
przy chwytał Protomacha na gorących oświadczynach. 
A prawo Solona powiada: „Mętowi, który oskarła

łi nie zabił jej na 
- - ndgo domn; ale, jeżeli ra..

A. pragnie jej znown i powtórnie się znu,
połączy, nówczas na karę infamji zasługuje!° Musiało 
to prawo ogromnie stricte —  w Atenach być wyko
nywane, skoro Protomachos cd razu skapitulował, — 
i tak już nie był Tokrytowi i Nikarecie przeszkodą 
w zawarcia legalnych przed archontem ślubów.

Taką to mężom.... ateńskim naukę dała prosta 
Nikarety bistorja. aby byli w postanowieniach swych 
stali i konsekwentni, bo Btałość w kaidym względzie 
jest męskiego serca ozdobą, konsekwencja w działa
nia jeBt świadectwem logicznego myślenia, a chwiej 
ność i wykręty — na nici...

„Grecką0 tę komedję napisał współczesny autor 
Cavalotti po w Io b k u , a  napisał ją z talentem i z po
godnym bnmorem. Artyści nasi odegrali ją w piątek 
również z talentem i humorem. Nikaretą była pani 
Stachowicz. Tukrytem p. Zawadzki, Protomachem 
Gierowski, a Kaijonem Walewski. R. P.

Opera Sobotnie i niedzielne przedstawienie 
opery były prawdziwym tryumfem p. Klamłyńskiej 
Artystka ta z kałdym nowym występem coraz większą 
zdobywa admiracją Wlewa ona tyle poezji w swą 
grę i w swój śpiew, łe literalnie oczarowywa widza, 
a takiej Dinory, jaką poznaliśmy w Boboię, nie wi
dzieliśmy jeszcze na scenie lw owskiej. To teł prawdzi
we nznanie naleły się Dyrekcji Teatrn, łe  postarała 
się o gościnne występy p. Klamłyńskiej, i tym spo
sobem tegoroczny sezon operowy podniosła do takiej 
wysokości, na jakiej jni dawno nie atała opera 
lwowska.

* Gazeta Gdańska, Z duiem 1 kwietnia r. b., 
jak się dowiadujemy, pocznie wychodzić w Gdańsku 
nowe pismo polskie pod powyższym tytułem, które 
obok obrony interesów narodowych i wiary św , 
skicrowaueiii będzie przeciw socjalizmowi i wychodź- 
twu ludu polskiego. Nowemu pismo łyczymy powo 
dzenia i nie wątpimy, łe  dozna ogólnego poparcia, 
zwłaszcza ił  dawno odczuwano potrzebę powstania 
piBma polskiego w Gdańsko.

* Gorzelnlka numer 7 i 8 z datą 1 lntego b. r. 
zawiera artykuł p t „O kwasku w hołowicy0, na
stępnie artykuł „Czy każdy jęczmień jest przydatny 
na słód". „Jeszcze o kwasie fluorowodorowym, jako 
środka antyseptycznym0 „Krótki opis letniowego 
postępowania w gorzelni w Siebieszowie0, — Roz
maitości.

* Nauki o Przenajśw. Sakramencie księdza 
Piotra Ska'gi T J świeżo opuściły prasę i są do 
nabycia w administracji wydawnictw Towarzystwa 
Jeiusowego W d datku znajduje się uauka o częstej 
komouji przez ks. Stanisława Solskiego T. J. Cala 
ksiąłka zawiera 365 strou i kosztuje niesprawna 
30 ot., w oprawie 40 ct. Jest to część z nieocenio
nych kazań Skargi o Sakramentach, odnosząca się 
do Najśw. Sakramentu i mszy św., wydana osobuo 
staraniem ks. M. Morawskiego w szeregn wydaw
nictw Apostolstwa Ssrca Jezusowego. Język Skar- 
gowski zachowany, tylko pisownia do dzisiejszej 
zbliłoia. Djdaue dziełko ks. Solskiego, traktujące 
stronę praktyczną i ascetyczoą przedmiotu, uiupeł- 
nia dogmatyczoą rtecz Skargi i stanowi razem z nią 
piękną cal ść o Nąjśw. Sakramencie, dla wiernych 
kałdego stanu nader pożyteczną.

Rozmaitości.
— Wino i elektryczność Wino, to rozpuszczone 

złoto ta fiłyno" purpura, nie je3t martwe, nierucho
me, biedno — przeciwnie, to jakby istota ływa — 
od kolebki (czas fermentacji w kadziach), at do 
zgrzybiałości — mętów życia. A nadto choroby, ja
kim podlega, powstają przez działanie niewidocznych 
pasożytów, w rodzejn „lasec mków°, które rozwi
jają się w jego łonie w ten sam sposób, jak bakcy- 
lusy tuberkulozy lub gorączki tyfoidalnej w naszem 
ciele. Wino podlega pięciu rodzajom chorób; wszyst
kie są udzielające się, zaraźliwe, przez przeniesienie 
lub przeszczepienie. Aby wytępić mikroby i wj leczyć 
płyn zakażony, należałoby zatruć pasożyty. Obmy
ślano na to wiele środków — między inuemi ogrze
wanie wiua, wynalezione przez Paiteura przed laty 
25 i nazwane od niego „pasteuryzacją0. Sposób teu 
działał w pewnej mierze; żyjące jnż pasożyty ginęły, 
lecz tworzyły się nowe; aby zaś wytępić zarazki, po
trzeba temperatury 100° co nsjmnlej, przy takiej 
zaś ciepłocie ulatniają się z wina snbtelne etery, 
traci ono „bukiet," a nabiera natomiast smakn win
nej polewki. Środek był więo niepraktyczny. Po 
nieskończonych próbach nauka odniosła nareszcie 
zwycięztwo. I w tym wypadku, jak w wielu iuuycb, 
z pomocą przyszła poczciwa elektryczaość. Przed 25 
laty, w r. 1869 piorun uderzył w pewien dom w 
Dijon— i roztrzaskał beciki; wiuo przelało się z nich 
do sąsiedniego rowka, gdzie znaleziono je ocsyszczo 
ne, wzmocuione, z wykwintniejszym bukietem. Przy
godę tę cp sano w dziennikach; wielu uczonych z 
Europy i Ameryki usiłowało wywołać sztucznie to 
zjawisko lecz pcmeważ nauka o mikrobach i elek
tryczności była jeszcze w powiciu, rezultaty osią 
gnięte nie przedstawiały się zadawalniąjąco. Słowo 
zagadki odkrył nareszcie Fraucuz, p. Meritens. Od 
lat jui trzech w Bargundji, Źyroudzic, Berey, leczą 
elektrycznością wszelkie choroby wina. Elektrycz
ność nietylko streylizuje i kuruje wino, ale przy
spiesza nadto fermentację i starzeu*e się Bachuso
wego płynu. Rezultat osiąga się przez ożycie prądów 
przemiennych. Ta sama metoda może się zastosswać 
do alkoholu, jabłeczniku, mleka i t. d.

Część ekonomiczna.
§ Nowa taryfa strefowa towarowa na kole

jach pańatwowych w Węgrzech.
(S . O.) Jak wiadomo, zaprowadzoną zo

stała z początkiem b. r. na państwowych kole
jach węgierskich dla przewozu towarów nową 
taryfa atrefowa, opracowana z małeml odmianami 
na wzór osobowej taryfy strefowej. Mianowicie 
aitanowionę zostały opłaty od 10 do 10 kilome
trów a to na odległość aż do 1300 kilometrów; 
najniższa opłata wynoii 5 ct. od 100 kilogramów 
cztII 4 i ł  za pełny wagon. Nowa taryfa ma na 
cela przedewszyitkiein podnieść rach towarowy 
na małe przestrzenie kn wielkim miastom, i za
stąpić dotYchcztsowy dowóz kołowy, a na więk
sze po nad 200 kilometrów odległe przestrzenie 
umożliwić ekaport produktów węgierskich szcze
gólniej w kierunku na zachód i ku północy.

Skutki tej taryfy już są widoczne, a zew
sząd dają się Blyizeć w Austrji głoay niezado- 
wolnienia. Szczególniej dolno aastijackie i prag- 
ikie stowarzyszenia przemysłowe podniosły i wy
kazały na podstawie szczegółowych obliczeń szko
dliwy wpływ nowej taryfy węgierskiej dla indu- 
strji austriackiej. Krajowe towarzystwo naftowe 
nie zaniedbało także dołożyć starań, aby w obec 
polityki taryfowej węgierskiej uzyskać daleko 
idące algi taryfowe na kolejach auslrjackich. 
Ministerstwo handlu obiecało w tym względzie 
przyjść nieco w pomoc au trjackiemu przemysło
wi naftowemu i w niedalekiej prsyBztcści zapro
wadzić na auatrjackich kolejach państwowych 
ąniżoną taryfę 10 ct. od 100 kilogramów i 1 
kilometra.

ą « ov.ii-*, .

warunku D . 
austrjackicu 
men podnoszą u  
niestosunkowo j ń .
wiedziawszy po jej zap_ '  . „ . 
nie celu, aby odwrócić imp 
przez Węgry ku Fiame i Tryj

czasy dzienniki węgi«r«kie prze- 
łami o nowej taryfie strefowej 

że ta taryfa wcale nie za- 
’-łej, bo nawet w pewnych 

•v. i "łszą, aniżeli taryfa na 
ł^wycb Jako grava- 

do Stryja, która 
prawdę po- 

f  tym glów- 
jbu i drzewa 

/ i  na galicyj
■ką linję państwową, spowodowała opłatę orze- 
wozową i nową taryfę strefową. Ta jedna i jody
na taryfa z Beskidu do Stryja podrażniła wę
gierskich polityków taryfowych, którzy wnet 
umieli odwdzięczyć aię pięknem za nadobne, wy
rugowawszy w pierwszej linji import nafty gali
cyjskiej do Węgier.

Z tern wszystkiem wszelkie wywody dzien
ników węgierskich tracą na fachowej wartości w 
obec faktu, że nowa taryfa strefowa zawiera 
także wysokie refakcje, które w określonych już 
z góry granicach ministerstwo handlu udzielać 
może. W ostatnich dniach ogłosiły fachowe cza
sopism s kolejowe nową wyjątkową taryfę dla 
przewozu nafty węgierskiej na kolejach państwo
wych węgierskich, a jak wysoką ona być może, 
wystarczy przedłożyć cyfry z urzędowego ogło
szenia strefowej taryfy frachtowej.

Tak n. p. z Budapesztu do Mezólaborcz 
(391 kilometrów) wynosi taryfa Btrefowa dla 
przewozu n. p. nafty 1 zł. 17 ct. od 100 kilo
gramów, ale wyjątkowe taryfy mogą w miarę 
potrzeby i warunków opiewać 88 ct., 49 ct., 
a nawet 42 ct. Z Fiumo na Peszt do Ła 
wocznego odległość (1671 kilometrów) wynosi 
wprawdzie s^rtfowa taryfa 2 zł. 26 c t , ale re- 
fakcja może iść aż do 84 ct. od 100 kilogramów, 
co obliczywszy na cenę kiimoetrową przedstawia
0 08 ct od 1 kilometra i ICO kilogramów. Na 
tein polega główne niebezpieczeństwo strefowej 
taryfy, ałe dzienniki węgierskie o tern nic nie 
wspominąją

Wiedeń 1 lutego. 
(Z) Zastój, panujący na naizej giełdzie już 

od po :zątku ubiegłego tygodnia spotęgowały je 
tzcze silniej w piątek i sobotę trudności mie- 
•ięcsntj likwidacji, lecz nh  popioły wcale uspo
sobienia zwyżk jwego, które stale przejawia aię 
na naszej targowicy od początku atycznia i naj
wybitniejszy swój wyraz znachodzi w rozwoju kar
łowym prywatnych rent I h ruch zwyżkowy tak 
•iinie oddziaływał na inne notowania, iż pomimo 
niekorzystnych kursów berlińskich i ogólnego spad
ku wszystkich walorów góraicsych w Niemczech, 
zamknięto ubiegły tydziiń ponowną zwyżką w ren
tach i wielu akcjach bankowych oraz przemjało- 
wych. Tylko akcje kolejowe uległy w końcu ty
godnia drobnej zniżce, gdyż spek łająca na zna
czne dywidendy publiczność ulękła się zapowiedzi 
p. ministra handlu, który deputacji tutejszej Izby 
handlowej oświadczył, że ministerstwo oddawna 
Już pracuje nad wprowadzeniem na aostrjackich 
kolejach frachtowej taryfy tańszej i dogodniejszej
1 dołoży starań, aby wob»c węgierskiej taryfy nie 
był na żaden szwank narażony przemysł i handel 
auslrjacki. OdpowLdż ta aapt włada oczywiście 
obniżenie obecnej taryfy, to więc skłaniało wiele 
osób do wytprzedaży akcyj kolejowych, a swięk 
szona stąd podaż musiała naturalnie obniżyć kursa.

Oto notowania z poczatka i końca ubiegłe
go tygodnia:

kredyt, austrj. 307 25 — 307-—
„ węgiers- 3 i l  75 — 344-25

angiobansi 167 j O — 165*—
aniony 242 50 — 243-—
bankyereiny 11650 — 11730
l&nderbanhi 216 50 — 218 10
ludwiki 212— — 21050
tzemiowiecki* 232— — 231-75
renta papier. 91-80 — 91-65

„ srebrna 91-35 — 91-70
austrj. złota 102 45 — 102 20

„ papier 10855 — 10880
węgier. iłota 104-15 — 104-15

„ papier. 100 70 — 100 85

Telegramy „Przeglądu^.
Berlin 3 lutego (pr.). W Towarzystwie etno- 

graficznem miał dr. Jó it wykład o Surinamie. (Po- 
siadL .ć holenderska w południowej Ameryce 
Surinam tworzy środkową część tak zwanej Gua- 
jany; na północ ma angielską kolonję, a na po
łudnie Brazylję trzecią stroną przylega do Atlan
tyku, czwartą opiera aię o Guajanę francuską 
Ma obszaru 119.321 kw kilometrów i mieszkańców
72.000, z których około 17 000 autochtonów. — 
Przyp. Red.). W wykładzie tym wykazał uczony 
podróżnik, że jestto j e d y n e  p a ń s t w o  t a k  
w y ł ą c z n i e  ż y d o w s k i e ,  iż tylko guberna
tor jest chrzęści*ninem; reszta sami żydzi, opróuz 
znikającej rasy czerwonoskórych. Należałoby tedy 
— jak sądzi dr Just — tam skierować e m i - 
g r a c j ę  ż y d o w s k ą .

Lipsk 3 lutego (pryw.). Syndykat kupiecki 
■konstatował, że tutejsze coroczne jarmarki na 
futra upadają i przenoszą aię do Warszawy, za
tem ów jarmark musi odtąd odbywać się w W a r- 
s z a w i e. W Lipsku postanowiono zatrzymać tyl
ko targ na futra ameryańskie.

Nantes 3 lutego (pryw). W Tow. lekarski*m 
oznajmiono, że profesorowie Bertin i Pocą pro
wadzą starannie leczenie za pomocą transfuzji 
krwi. Stwierdzili oni, że jak kozy dla suchot, tak 
szczury są nieprzystępne dla dyfcerji, a króliki 
dla tężca. Rzeczone transfurje na suchotników 
powtarzają profesorowie co 10 dni i oznajmiają, że 
akutki są zadziwiające.

Sofja 3 lutego (pryw ) Rząd sarsądsJ poli
cyjne dochodzenie nad wszystkimi Rosjanami 
mieaskającymi w Bałgarji Zdaje się, że będą wy
daleni wszyscy niemający zup, łaych legitymacyj 
i aajęcia, a zatem liczni s z p i e d z y  i a j e n c i  
p a a a l a w i a t y c z a i  i p o l i c y j n i  r o s y j 
s c y ,  k t ó r y c h  d o t ą d  t o l e r o w a n o .

Petersburg 3 lntego (pryw.) Kupcy rosyjscy 
z Ssmarkandu (w Azji środkowsj) wnieśli do rządu 
petycję, aby wzbroniono ż y d o m  osiedlać ale 
w prowincjach tanstejczych, gdyś już ctły handel 
zagarnęli, tak, że rosyjscy kupcy utrzymać się nie 
mogą.

L o n d y n  3 lutego (pryw.) Pod przewodnictwem 
biakopa z Bidfordu zawiązało się towarzystwo, 
które ma na rzecz robotników używać tych rekla
mowych środków, jakiem! dotąd posługiwały się 
tylko kapitał i wielki przemyał. Bjdzie więc urzą
dzona wystawa robotnicza wszelkich wyrobów, 
wszystkie Trades Union biorą udział. Koniem 20 
tysięcy funtów asterlingów będzie wybudowana 
giełda robotnicza, która będzie tworzyć i popie
rać wytwórcze i apśłdzlelcie stowarzyizenia ro
botników. Kierować całym planem będzie wspo
mniane towarzystwo, które ile narwało „Aisocia- 
dat Trades Union Bmking Company0. Ma ona

już kapitału 40.000 f. azterl. Wystawa zajmie 16 
akrów nieopodal dworca Uxbrigde.

Wiedeń 3 lutego. W prsyjiźizie do Konstan- 
tyaopola przyjechał tu z Berlina dr. Ko<h.

Cesarz przyjmował na sudjancji poiła chiń
skiego Hangnuu, który zastępować będzie sprawy 
dyplomatyczne Chin w Wiednia i Be*linie.

Kilka dzienników tutejszych doaiotło, łe 
wybory i itowarzyszenis creskie w Wiedniu po 
stawiły kandydaturę do laby posłów Rady pań
stwa ministra Prażaka w II dzielnicy wiedeńtk!ej. 
Wobec tej wiadomości zwrócił aię on do korni- 
tętn pr<edwyborczego z prośbą, aby kandydaturę 
jago, poitaw’oną bez jego woli i zgody, zechciano 
cofsąć

Wiedeń 3 lutego. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 31 stycznia 
b. r. stan obiegu banknotów 412,787 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 stycznia b. r. o 2,152.000, równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 246,045.000, zwięk
szył się przeto o 184 000, portfel zawierał
139,432.000, imniejszył się przeto o 80.000- 
lombard zawierał 29,635.000, przeto zmniejszył 
się o 390 000. Wolna od podatku rezerwa bank
notów wynosiła 43,420.000, zmniejszyła się więc 
O 3,622 000 zł.

Berlin 3 lutego. Norddeutsche Ztg. podaje 
gabinetowy rozkaz cesarza, w którym on w naj
łaskawszych wyrazach nie przyjmuje dymisji hr. 
Waldcriee podanej 31 zm., lecz uwalnia go od 
obowiązku szefa jenerainego sztaba, a mianuje 
komendantem dziewiątego korpoiu armji.

Rozkaz cesarski wyraża hr. Waidersee szcze
gólne uznanie zasług około organizacji jeueralne 
go sztabu i wskazuje następnie, że korpui dzie 
wiąty, rekrutujący aię w prowincji, skąd pocho
dzi ceaarzowa, obchodzi cesarza najbardziej

Rzym 3 lutego. Bezzi, emigrant z austry- 
ackiego Tientino, którego wybrano posłem do 
parlamentu w Rawennie, złożył msndat, ponieważ 
sądził, że złożenia przysięgi nie może pogodzić z 
własnej] sumieniem.

Madryt 3 lutego. W wyborach do parla
mentu wyszło tu z winy sześciu konserwatyw
nych i dwóch liberaloych kandydatów. Ca^telar 
wybrany w Haeaca. W prowincjach zajełężyło 
stronnictwo rządowe. W Barcelonie były niezna 
czne niepokoje podczas wyborów.

Paryi 3 lutego Przybył tu książę Filip 
koburski.

Wczoraj wybrano Ferry’ego prezesem komi
sji cłowej senatu. Wybór ten awiżają wszyscy za 
manifestację większości komisji przeciwko teorjom 
ceł ochronnych.

Z powoda otwarcia francuskiego parlamentu 
kardynał Lirigerie wydał list pasterski do ducho
wieństwa algierskiego, w którym wzywa go do 
modłów za parlament francuski, a zarazem dora
dza utworzenia wielkiej katolickiej unji, któraby 
uznając rząd republikański rozwinęła swą kato
licką akcję oddzielnie od wszystkich dawnych 
stronnictw.

Petit Pańsien donosi, iż wczoraj po po
łudniu ped stacją Pont-Maillet wykoleił się po
ciąg kolejowy dążący z Douai do Paryża. Jeden 
podróżny zabity, 20 zaś rannych, wiele wagonów 
zdruzgotanych.

Londyn 3 lutego. Krąży tu pogłoska, iż 
posłowie irlandzcy już się pogodzili i że na 
przyszłość Mac-Carthy obejmie ster stronnictwa 
irlandzkiego. Pameli i (FBrienne pojadą dc Ame
ryki, aby uzbierać pieniędzy. Według doniesienie 
Standard’u stronnictwo liberalne (Glad^toniści) 
umówiło się s przywódicm i partji Irlandzkiej, iż 
przyszły parlament irlandzki będzie miał kontro
lę nad policją i rozwiąże sprawę agrarną atoso 
wnie do życzeń ludności irlandzkiej.

Paryż 3 lutego. Największa część dzienni 
ków tutejszych bardzo trztźwo ocenia doniosłość 
dymisji Gritpiego. Liberie m&iems, iż trudno 
przypuścić, aby Włochy, nawet po atanowczem 
ustąpieniu Crispiego, imieniły swoję politykę 
zewnętrzną. Ponieważ jednak Criipi był osobiście 
przeciwnym nawiązania dobrych stosunków mię
dzy Francją a Włochami, można przeto ocze
kiwać obecnie widocznego polepszenia tych sto
sunków.

Temps wyraża te same zapatrywania na 
dymisję Crispiego.

Berlin 3 lutego. Niemieckiemu parlamento
wi przedłożono Białą księgę obej mającą doku
menty w sprawi* niemieckich kolonij w Afryce. 
Zawiera ona reskrypt Schmidta, pełniącego obo
wiązki komisarza rządowego w Afryce, wystoso
wany do Emira baszy, w którym oświadcza 
Schmidt, że z powodów budżetowych niemożliwem 
jest obsadzenie miajscowości Tabora, czego żą
dał Emin bsszs. — Równocześnie zawiadomił 
Schmidt Emina baszę, że Wissmzn do dnia 1 
kwietnia b. r. pełnić będzie obowiąski tameczne
go komendanta, a następnie zamieni tę kolonję 
w kolonję państwową, która będzie podlegać gu 
bernatorowi. Raportów Wiesmanna nie zawiera 
Biała księga.

Bukareszt 3 lutego. Przy wyborach uzupeł
niających do senata i iiby deputowanych wybra
n i trzech ksnbda'ów  konserwatywnych i jednego 
liberalnego. W dwóch wypadkach nastąpią ści
ślejsze wyb ry.

Belgrad 3 lutego Minhtrem spraw we wnętrz 
nych es mianowała itsnowrzo rejencja członka 
Ri ć y  s ano Milos- wlewicza. Inni ministrowie po
zostają. Nowy minister zażąda dziś w skupczyuie, 
aby napowrót edeałsno do komisji uitawę praso
wą, a on wijsśni tam swoje stanowisko wobec 
tej ustawy. W tym tygodnia rozpoczną aię w skup- 
rzyuie rozprawy badżatowe

Rzym 3 lutego. Opinione donosi, że niepraw
dą jost, aby król przyjmował wczoraj popeiudaio 
Criipifgo. Król widział się tylko s Rudiniem, 
jako ■ tym, który wedle oblegających pogłosek 
ma objąć misję otworzenia nowego gabiteto, który 
jednak dotąd tej misji sie otrzymał

Londyn 31 lntego. Pameli oświadczył na 
mityngu’ w Emil, że irlandzki parlament otrzyma 
pozwolenie rozwiązania kwestji agrarnej i roz
brojenia królewskiej policji. Wiele dzienników po
rannych wyciąga stąd ten wniosek, że przyjść 
musiało do porozumienia między stronnictwem 
irlandtkiem a Gladatonem.

Berno (w Szwajcarji) 3 lutego. Auztrya wy
powiedziała z dniem 3 lutego 1891 traktat han
dlowy z Szwajcarją zawarty.

Oporto 3 lutego. Stan oblężenia został tu 
zaprowadzony na jeden miesiąc, a sąd wojsnny 
wydawać będzie wyroki na osoby cywilnei wojs
kowe, które wzięły udział w rozruchach. Było ich 
około 600, gdy rząd rozporządzał siłą zbrojną 
tysiąca ludzi, a między nimi było 700 żandarmów, 
z których zabito 9, a 28 odniosło rany.

Paryż 3 lutego. Dziś stracono tu snanego 
mordercę Eyrauda. Morderca szedł na śmierć 
bardzo odważnie

Rzym 3 lutego. Król odbył przed połud
niem naradę z Zanardeliim.

Madryt 3 lutego. Półurzędownie głoszą tu, 
że z 4 2 7  dotąd wybranych deputowanych 120 
należy do stronnictwa opozycyjnego. Wybrano 
również wszystkich mini itrów i przewódsców 
stronnictw.

Wiedeń 3 lutego. Wczoraj urządzili szewey 
zmowę we wszystkich fabrykach. Bastujący obli
czają, że udział w zmowie bierze przeszło 12.000 
robotników Rozpoczęte rokowania z chlebodaw
cami zdaje się, że doprowadzą do pomyślnych 
rezultatów.

Petersburg 3 lutego. Notcoje Wremia płtsą, 
że powoda dymisji Crispiego można siąkać tylko 
w jego polityce sagranlcztsj.

Berlin 3 lutego. Wcioraj otwarto tu pod 
przewodnictwem hr. Lerchenfelda Radę rolniczą. 
Wśród oklasków oświadczył min. Heydon, żs 
sprzymierzone rządy Niemiec i Aoetrji nie mają 
wcale zamiara sikodzH rolnictwa, chodzi stać 
się może, ż* na ostatecseą ich decysję wpłyną 
interesa polityki wewnętrznej. Prsewodniesącym 
wybrano Hamereteiua. Reichsattteiger ogłasza dy
misję prezydenta państwowego trybunału, Slmeoea 
i zamianowanie na tę posadę sekretera etanu 
Oehls hk, jera. Podsekretarz stano Boese Metal 
zamianowany sekretarzem stoio w pańatwowem 
miaistentwie sprawiedliwości.

Lizbona 3 lutego. Gazeta srsędowa ogłosiła 
reskrypt królewski, który zawiesia konstytucję i 
daje władzom moc, aby wsbroeiły wydawanie 
dzienników szkodliwych bezpieeseństwu państwa

Z Oporto donoszą, żs powatańey liczyli aa 
równoezsany wybuch powstania w Coiabrze, Bra- 
ga i Viieu,z rachują-n* to, że garnizoa lizboński 
wyruszy naprzeciw powitzńców, zamisrszii wywo
łać powstanie także w Lizbonie Aresztowanych 
w Oporcie powstańców dostawiono do Lizbmy. 
Pouczas wybuchu powstania wOporde znissezotfo 
wiele bndycków, a między niemi ratusz. W trzech 
miejscowościach przyszło do krwawego starcia. 1 
Zamknięto wydawnictwo dzienników Patria i De- 
bałeś, wychodzących w Lizbonie. Rada państwa 
została zwołana Wódz powstańców Sampio Tellee 
ociekł do Bragi, Ircz aresztowano go tam.

Osiemnasty pułk piechoty będzie podobno 
wyatany do miasta Bragi, a dziewic ty pułk strzel
ców roiwiązany.

N a d e s łan e .

Dr. D. Ehrlich
lekarz eh o rob wewnętrznych, speęjłlista w chorobach 

M rea  I pizze 1650
Ordynuje przy ul. Skarhkowskiej 1. 3 od 3 —5 popoładniu.

G łówna wygrana złr. 45 .000. 
Ciągnienie 15 lutego 1691.

3%  Losy Żatładn tredyt. ziemsŁ anstr.
106 4 ciągnienia rocznie,

poleca po kursie dziennym, jako pewną lokacje 
kapitała.

T a k ie  p r o m e s y  na te lo sy  po złr. 1 50. 

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowi. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja0 Pre

numerata roczna tir. 170 Na prowincji złr 180.

Curaęao triple sec
specjalny wyrób firmy 

La ( ute St. Andre (Isere), Francji.

Bisquit Dubouchś &  Co.
C o g n a c  w Cojtizae

Fine et gr. Champ. Maison fondee e n  1619.
Główny Zastępca dla Galicji.

N. B K A N D L E R , Lwów, Jagiellońska 3.

T e le g ra m  gle łdew y.
Wiedeń dala 3 lutego gedz. l. mła. 45

Akcje kredyt. 305-25 Węg. kelej póła.
Alptay 92-— wschodu 1 9 6  50
Kredyty węg. 344 50 Wiedeńskie losy
Aaglobaaki i 65 — kom. 147 —
Unioay 242 50 Akcje tytoa. 145 50
Ludwtzi 210 05 Gal. obi. ładem. 104 25
Nordhany 279 60 Eibethale 218 50
Lombardy 129 25 L&ndarbaakł 21760
Losy turćckis 36 30 Reata zł. węg 103.90
Staatabahny 241— Bukverełay 116 75
Cseraiowleckie 231 75 Reata węg pap. 100 60

Ruble 1-82 35
UspoeobieaW silne

Pociągi kolejowe.
Podług H f in i lwowikiago (Od 1 października 1390.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . . . . .
Z P o d w o io c ry tk ..................
Z Podwołoczyzk aa Podzamcza 
Ta Suchy, Chyręwa, Stryja, Ha- 

■Utyma 1 Stanisławowa . . . 
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wocznego, Stróżego, Chrro- 
wa, Stryja, Huziatyma i Bta- 
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Z Suczawy, Czemiow i  Staniał. 
Z  Bokarmztu, Jasa. Czerni owiec, 
Huziatyna i  Stanisławowa . .

ZBukareestu, Taaa. Czerniowieo, 
Huziatyna 1 Stanisławowa . . 

Z Bełżca (Tomaaaowm) . . . 
Z Bełżca tylko wewtorn i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakow a..........................
Do Podw oioczyzh.................
Do Podwoloczyzh ■ Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
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H u zia ty n a ................................

Do Stryja, Chyrowa 1 Sochy 
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Do Stanisławowa, Csemlowiec, 
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Do Stanisławowa, Cserniowiec, 
Jaz* i  Bukaresztu ■ . . . 

Do Stanisławowa, Huziatyna, 
Czarnio wiec i  Suczawy . , . 

Do Bełżca (Tomaszowa). . . 
s s tylko w Piątki . . 
„ „ tylko wa wtorki

Uwaga : Godzimy podkreślone linijka 
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PRZEGLĄD z dnia 4 lutego 1891.
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PO W IE ŚĆ

pizei

M . E .  B R A D D O N .
(Ciąg dalszy).

Nie panowała tutaj ciim  Uk zupełna, j«k 
w Kasztanowym Gaja Od bramy wędrowcy c&ii 
zasłyszeli dochodzące z daleka głoiy kobiece, dla 
nich obndwn mile.

Pini Wyllard przschadzała aię zwolna po 
wysadzano] drzewami nlicy, wiodącej do zamka, 
w towarzystwie młodej osoby w białej sukni i 
w dnżyin słomianym kapelusza bardzo ładnej i 
pełnej wdaięka w rachach, która na widok Heath- 
cotfc’* zawołała radośnie:

— Jukiem rada, że c!ę widzę, EdwardzieI 
Chciałam już wracać do doma, lękając się, abyś 
na nacie z obiadem nie czekał.

— Uspokójże się teraz, moja droga Hildo — 
odpowiedział jej brat, witając panią Wyllard ś i 
śnieniem ręki.

— Cóż myśli mąż pani o tej sprawie? — za
pytał. — Widziałaś się jn i z nim zapewne?

— Zaledwie krótką chwilkę rozmawialiśmy z so
bą, — odpowiedziała. — Ale jakie ty wyglądasz 
cbmnrny i" znużony, Bathwełlu! — zawołała, spoj
rzawszy na krewnego.

— Jestem tylko snndzony, — odpowiedział, 
okazując tym rasem nie wiele uprzejmości dla 
towarzysza awej dłngiej wędrówki.

— Wyglądasz zapełnia z sił wyczerpanym, mól 
biedny chłopcze, — dodała Dora > politowaniem — 
Ciemu2es się z moim mętem ni* zabrał? było 
prkecio dosyć miejsca w powozie.

— Chciało mi aię ożyć samotności.
— Mnie zaś zachciało się właśnie towarzystwa, 

więc narzuciłem moje niechętnemu towarzyszo
wi, — rzekł, śmiejąc się Hesthcote. — Bardzo 
niedelikatnie postąpiłem, co prawda..

— 1 sądzę, ie nie świetnie na tem wyszedłeś,— 
mruknął chmurno Bothwell, co słysząc Hilda, 
z wielkiem zdziwieniem na niego spojrzała.

— Życie bezczynne przykrzy się mojemu kuzy
nowi, — rzekła Dyra do Heathcota’*, — i to go 
wprawia w ciągłe rozdrażnienie. Co do mnie, ani 
jednej chwili nudów nie zaznałam to nigdy, gdy 
jama Penmoral tak się jnż sprzykrzył, te od pe- 
wr.rgo zwłaszcza czasu daleko stąd tylko omie 
snzjde-wać dla siebie rozrywki i ciągle jeździ do 
Plymcathu lub Londynu.

— Lepiejbyś nie mówiła o cudzych sprawach, 
moja kochana, jeśli je masz tak błędnie opisy
wać, — zawołał gniewnie Bothwell. — Słuchając 
cteb'#, niktby aię nie domyślił, że od miesiąca 
byłem wszystkiego parę razy w Londynis, 1 to 
w wtżnych dla mnie interesach.

— A tzkże ze dwanaście razy co najmniej 
w Plymoucie, — dorzuciła Dora. — Ifów aobie, 
co ch:ess, mój kochany: pozostanie*! zawsze dla 
mnie uosobieniem nieustannego ruchu

— Mnie się też wydaje, że pan w domn rzad
kim teraz bywa gościem, — odezwała się Hilda, 
przychodząc w pomoc przyjaciółce.

Rozmawiając, szli razem kn domowi; w po 
łowię drogi napotkali Wyllard’a jnż przebranego 
do obiadu. Widząc Heathcote’a, powitał go ser
decznie.

— Ma się rozumieć, że zjesz z nim i obiad, — 
rzekł mu przyjaźnie. — Odmówiłeś mi tego 
wczoraj, ale teraz, skoro tn jeit twoja żona, nie 
masz powoda śpieszyć się s powrotem.

— Wybrałam się do państwa tylko na popo
łudniową herbatę, — rzekła Hilda.

— I przesz zebiotałyścłe ze sobą prawie trzy 
godziny, bo już ósma dochodzi, — dodał Jułjan. 
— N«e pojmuję, o czem też mogą kobiety ro 
zmawiać z sobą do nieskończoności, żyjąc w wiej- 
skiem zacisza.

— Trudno, aby to zrozumiał człowiek, który 
ni* pr ty paszcza, abyśmy zdolne były myśleć lab 
książką się zająć, — odpowiedziała mu żartobliwie 
Dora, biorąc go pod rękę. — Wy mężczyźni ma 
cie to przekonanie, że wasze żony i s ostry u 
mieją tylko rozmawiać o strojach, lub o slngach. 
Zapowiadam panu, — dodała, zwracjąc się do

Haethcote’a, że obiad musimy sjeść razem. N k  
będę się do niego przebierała, więc 1 pan *>*% po
trzebujesz nwaiać swego rannego żakiet** za prze
szkodę. Ch ąc nie chcąc, zostanfcćie państwo 
oboje z nami.

— Wiesz dobrze, jak **i zawsze Inbłmy prze
bywać, — rzekła jej p" .o Hilda przyciszonym, 
ale dźwięcznym glosom.

To mówiąc,-' spojrzała ukradkiem na Both- 
wella, jak gdyby chciała się dowiedzieć, jakie 
wraże.ie jej słowa na nim sprawią; ale niczego 
nie r"/g ła odgadnąć z wyrazu jego twarsy.

Zachowanie się jego martwiło ją więcej, 
niżli dziwiło. W ostatnich czasach, zmienił s'ę 
w tym względzie do niepoznania, a przecież nie 
dalej niż rok tema, zdawał się wyłącznie i żyno 
nią oyć zajętym. Nie miała o to do niego urazy, 
gdyż nie była tyle próżną, aby nie rozumieć, że 
człowiek, któremu się chwilowo spodobała, mógł 
po niejakim czasie zobojętnieć. Zresztą przy
puszczała, iż podobna zmienność właściwa jest 
wszystkim mężczyznom.

Zaledwie powrócili do domu, podano obiad 
i wszyscy zasiedli do stołu. Panie były obie w 
bieli, a strój Dory, chociaż skromny, odznaczał 
się dobrym smakiem i wdziękiem jej właściwym. 
Pęczek róż, nawpół przysłoniony lekkiemi fałdami 
koronkowej chusteczki na piersiach związanej, 
wytworniej ją stroił, niżby potrafiły najkoszto
wniejsze ozdoby Bukni balowej.

Była zawsze dla Edwarda najbards'ej uro
czą ze wszystkich kobiet, jakie znał kiedykolwiek. 
Piękność jej dojrzała w tych siedmiu latach mał
żeńskiego szczęścia; ciemne oczy nabrały wyraża 
powagi i to samo z nśmieetem s'ę stało; ale 
wdzięk ten sam pozostał i ta sama słodycz, co 
dawniej, czarowała dziś w spojrzę ilu Była to 
twarz kobiety wyższej nad małostki płci twojej, 
a jednak mającej naturę nawskróś kobiecą, w naj- 
szlachetniejszem znaczenia sł ,wa.

Serce Edwarda Heathc- tt/a ścisnęło się, gdy 
ząjmował miejsce obok gospodyni domu, przy 
atole, którego bogatą zastawę i zdobiące go kwiaty 
oblewało jaane światło lampy, zoitawiające w ró
żowym półcienia twarze siedzących w około osób. 
Pomyślał z cichem weitchieiiem o tem, czemby

'było jego życie, gdyby ta kobisftst wierną pozo
stała swej pierwszej miłości. Bo ona kochała go 
wtedy, gdy mu swą rękę przyrzekła. Nie umiał 
nigdy zapomnieć, czem była dawniej dla niego, 
czem atać się mogła. Miał daiś prawo nawiedzać 
dom jej męża, jako przyjaciel, żadną myślą wy
stępną nie poniżając ani siebie, ani Dory; raczej 
niżby aię tego dopuścił, wolałby serce w sobie 
zabić, — ale p: mięłaś musiał na zawsze, że to 
wszystko niegdyś istniało.

Obie panie wstały od stołu zaraz po akoń- 
ezonym obiedzie, a jednocześnie Bothwell wyszedł 
do ogrodu, nie dla towarzyszenia ma na prze
chadzce, ale dla wypalenia na nboczu cygara 
w odległej 1 cienistej nlicy, w której szczególniej 
rad przsbywał.

Zostawszy ssm z WylUrd'em, Hsathcote za
pytał go po kilku chwilach, zajętych dla nich 
obudwu ważną sprawą wyboru i zapalenia cygara, 
co myśli o początkowym przebiega śledztwa ?

— Wydaje mi się ono dotąd bez żadnego zna
czenia, — odpowiedział Jnljan. — Robiłeś, co 
mogłeś, aby wyzyskać mrłoznacrące poszlaki; ale 
co prawda, zeznania tych kilka świadków w ni- 
czem nie mogły dopouóds do wykrycia, czy za
szła tn zbrodnia, czy tylko prosty wypadek

— A jednak, mam przekonanie, że była zbro
dnia, — odrzekł Heathcote, patrząc w jego twarz, 
której wyraz rozjaśniało różowo zabarwione świa
tło lampy.

— Wierzę i ja w to samo — odpowiedział 
Wyllard, i tak Blinem jest we mnie to przeświad
czenie, że zatrzymałem się po drodze w binrze 
telegrafn i wysłałem depeszę, wzywającą tn da
wnego przyjaciela, zawołanego prawnika, aby nam 
przybył z pomocą. Mana nadzieję, że mi tego 
Józef D:stin nie odmówi.

— A, więc to jego chceaz tn «prowadz;ć,?
— Tak jeat; odbywaliśmy razem nanki i ży 

jemy odtąd w bliskim Btosnnko. Nie ziam czło
wieka, coby lepiej nmlal rozpiątać najzawilszą 
sprawę, poprosiłem go też, aby zamieszkał w 
Penmoraln, dopóki poszukiwania będą się toczyły.

ROZDZIAŁ III.
Zanowiedż przybycia owego gościa do 

pani Wyllafa, ]% ł f o  zdawało
•ię jej atosowaem, aby pod tym spokojnym da
chem rozpatrywane były szczegóły tak okropnego 
wypadku — może tak ohydnej zbrodni.

— Jakżeś ty dziwna w swoich obawach, moja 
droga Doro! — rzekł jej mąż ze śmiechem, gdy 
mn wymawiał* owe zaproainy. — Przypuszczam, 
że w wyobraźni twojej prawnik, specjalnie zajmu
jący się sprawami kryminalnemi, jest tem samem 
co agenci policyjni, o których czytnjesz we fran- 
cnzkich powieściach, ladzie gminni, zalecający się 
wrodzoną przenikliwością i spędzający życie na 
wyszukiwania rozmaitych środków do wciśnięcia 
■lą w sanfanie tych, których następnie rdradzają 
aa dobrą sapłatę. Poznasz tymczasem w Diatłn’nh. 
człowieka wytwornego obejści*, zajmującego za
szczytne stanowisko społeczne i mającego stosurki 
w najwyższych sterach. Nawet w Londynie nie 
łatwo na nim wymóiz, aby się podjął jakiej spra
wy; jeśii tn przybędz e, uczyni to jedynie z przy
jaźni dia mnie.

— Skoro go przyjaźń s tobą łączy, Juljanis, 
to nie wątpię, że jest prawdziwym gentlema
nem, — odpowiedziała łagodnie Dora, opierając 
rękę na ramienia męża, preeśliczną rękę, o dłu
gich, kształtnych paluaskach, taką, jską lubili 
odtwarzać w obrazach dawni włoscy malarze. — 
A jednak wolałabym, aby zamieaskał w hotelo, 
nie zaś u nas. Wcaie nie życzę, abyś był wplą
tany w tę okropną sprawę. I na co ci się do niej 
młęssać, skoro jnż w niczem dopomódz nie mo
żesz rdesicsęśliwej ofierze wypadku? Co cię to 
może obchodzić, aam powiedz?

— Chcę spełnić obowiązek, — -odpowiedział 
Btanowcso Wyllard. — Obowiązek nakazuje mi 
starać t> ę nsuailniej, aby zbrodnia nie nszła bez
karnie w okolicy, w której apełniam urząd mlej- 
jcowj. Ponieważ zaś sam nie poaiadam potrze
bnego w tym względzie uzdolnienia, przeto szu 
kam pomocy u dawnego przyjaciela.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Naftę niezapalną
która niewydBjąo żadnego odoru, palt się osrezędnie pię
knym jasnym  płomieniem w  k a ż d e j  la m p ie ,  tak o 
płaskich, jak  okrągłych palnikach sprzedaję w moim 

głównym składz;e Sykstuska 47

f Litr po cenie 20 centów.
Kupującym na raz 10  litrów o p u s z c z a m  z tej 

ceny 52 centy i odstawiam zamówioną naftę własnym wo
zem do domu. Kupując-ym zaś całemi beozkami, zawiera- 
jacemi około 189 litrów d?ję przy tej z n iż o n e j  cenie 
jeszcze z n a c z n y  ra b a t . .

Nafta ta, ponieważ przy w yaokin stopn ia  c ie 
pła je s t  niezapalną, nadaje się szczególnie do oświe
tlenia takich pracowni i lokalów, gdzie robota odbywa 
się wśró ( bardzo wysokiej ciepłoty i gdzie wskutek go
rąca często zapala się zwyczajna nieeksplodująca nafta, 
posiadająca stopień niezapalności ustawą przepijany.

Piotr M iączyński
w e L w o w ie .

164 W

W y d z ia ł  k r a jow y  
L 6 1 2 2 .

Ogłoszenie konkursu.
W celu na d a n ia  p o s a d y  a d m in i s t r a to ra  lundacj i  sty- 

pendyjne j  imienia Ignacego M a ry n o w sk ie g o  ogłasza  się ni 
niejszem konkurs .

O posadę  tę m o g ą  się tylko krewni  ś. p. f u n d a t o 
ra,  noszący  n a z w i s k o  M a rynow sk ic h ,  p o t o m k o w ie  z a p i s a 
n y c h  w  m e t r y k a c h  szlacheckich galicyjskich Józefa ,  W a l e n 
tego  Macieja  d\v. im. i Benedyk ta  J a n a  d\v im, M a r y n o w 
skich ( s y n ó w  A nton iego  i M a r y a n n y  z Bramińsk ich ,  a  w n u 
k ó w  S tan is ł aw a  i He leny  { Przybyłowsk ich .)

P o s a d a  a d m i n i s t r a t o r a  będzie  na  razie  z u p e ł n i e  
b e z p ła tn ą , tylko wyda tk i  w  go tówce ,  po t rz e b n e  n iezbęd 
nie do  spełnien ia  ciężących na a d m in i s t r a to rz e  o bow ią z ków ,  
zos taną  m u  zwrócone .

O b o w ią z k ie m  a d m in i s t r a to ra  będzie  w  p ierwszym r z ę 
dzie  zająć się w y s z u k a n ie m  od p o w ie d n ic h  dóbr ,  które  na 
rzecz lundacj i  jako jej mają tek  z a k ł a d o w y  zakup io ne  być 
mają.

Bliższe wskazówki  w  tym kierunku p o d a n e  będą  admi-  
s f r a to row i  w  dekrecie  nom inacy jnym .  P o  zakupien iu  d ó b r  
obe jm ie  a d m in i s t r a to r  ich zarząd .  Po  a k ty w o w a n i u  fundacj i 
będzie  a d m in i s t r a to r  p r a w d o p o d o b n ie  w y w ie r a ł  pewien  
w p ł y w  na  r o z d a w n ic tw o  s ty p e n d jó w  i o rzekan ie  ich utraty.

P r a w o  do  stałej r em une ra c j i  za s w e  t r u d y  uzyska 
a d m in i s t r a to r  dop ie ro  z chwilą ,  g d y  g o s p o d a r s t w o  w  z a 
k u p io n y m -  m ają tk u  u regulu je  się i d o c h o d y  ustalą  się o 
tyle, żc będzie  m o ż n a  p rzys tąp ić  do r o z d a w n ic tw a  s ty p e n 
djów.  W y s o k o ś ć  tej r em une ra c j i  zostanie  w  s w o im  czasie 
oznaczona .

Ubiega jący  się o niniejszą posadę  winni  wnieść swe 
p o d a n ia  do  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  najdwlej do dnia  
3 0  c z e r w c a  1 8 9 1  i załączyć do  nich m et rykę  chrztu,  
d o w o d y ,  że pochodz i  w  prostej  linji po  mieczu od  jednego 
z w y m ie n io n y c h  powyżej  t rzech braci Marynowskich ,  świa
d e c tw o  o sw ych  s to sunkach  famil ijnych i mają tk ow ych  i 
d o k u m e n t a  kwalif ikacyjne.

Z W y d z ia łu  k ra jow ego
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. Ks. Krakowskiem.

W e  L w o w ie  t ln f a  1 8  g r n d n i a  1 8 9 0  1563 1—3

F r e m io w n n e  n a  w y ą t . h y g ie n ,  
w e L w o w ie  18 S S .

O  i lf iz c z e g ó ln io n e  n a  w y s t  p r z y r .  
l e k .  w  K r a k o w ie  1 8 8 1 -

A pteka pod „Złotym  S łon iem 1*
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
i za niezawodne uznane środki lecznicze:

Malaja z żelazem
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, <lziala cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu Bil, ogólnej niemocy 

i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.
Malaga z chiną i żelazem krz.o}»iajijeŷ a ł a  n e r w o w y c h , u ie i lo k r o w -

u y c h  i  o .s U b io n y c h . W z b u d z a  a p e t y t  i d z ia ł a  z  n ie z a w o d n y  n k n le c z n o K c ią  p r z e c iw  z im n ic y ,  
g o rg c /.k o tn  t y f o if la ln y m  i w  r e k o n w a le s c e n c j i  p o  c ię ż k ic h  i  w y c ie ń c z a ją c y c h  c h o r o b a c h . P r z e c iw  
c h o ro b o m  p o c h o d z ą c y m  z n ie d o s t a t k u  k r w  i  lu b  o t a b ie o ia  n e r w ó w , j e s t  w in o  to  u a jz n a k o -  

m iL r / .y m  ś r o d k ie m  J e c z n ic /.y m , j a >  i  s z t n k a  le k a r s k a  p o s ia d a .

M ił l i l f r a  v  r u h n r h f t r n m  najlepszy i najskuteczniejszy środek prze- 
i U a i a ^ d  L  l t / U d l U a i  U l l i  w8Zelkim cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsynowe z d i a s t a z ą ó « k i w«iciy.J’rr̂
t r u d n e m  t r a w ie n iu  i w o  w s z y s t k ic h  c h o r o b a c h  ż o ł ą d k o w y c h . W  c ic r p U -n ia c h  p o c h o d z ą c y c h  
7, n ie d o s t a t e c z n e g o  w y d z ie la n ia  s o k u  ż o łą d k o w e g o  » ś l in y ,  ja k o t e ż  w  t a k ic h ,  k t ó r e  w y d z ie la n ie  

t y c h ż e  s o k ó w  p o w s t r z y m u ją ,  w in o  to w y w ie r a  z b a w ie n n e  s k u t k i .

Unikać należy fałszerstw i naśladownietw. — Cena but' lid 1 zlr. 50 ct., bu
telka podwójna 2 zlr. 50.

Wszystkie zlecenia z proicincyi załatwia apteka pod t Złotym SLmiem“ odwrotną
pocztą 1419

H andel
KAROLA BALLABWA

we Lwowie, poleca
chińsko-rosyjską HERBATĘ

ciemno naciągającą z wybornym o makiem 
i aromaty^ną wonią.

‘i, Ko Congo cesarskiej

V,

Familijnej 
Melange de Moskau . 
Imperial
Wy siewko w własnego 
wysiewu

Wy siewków sprowa
dzanych

K a w y .

2 — zlr wa.
3‘-  „ „
4— n n

I) 17 
160 „ „ 

1-50 „ „

w woreczkach Netto 47, Ko 
każdej stacji pocztowej 

4% Ko Ceylon gruboziar. naj

opłacone do 
w kraju.

jirzedniejsza . . 10 zł. 80 ct
4% „ Ceylon średnia - 10 * cO

4% „ Kuba wyśmienita . 10 „ n
4*/, „ Laąuaira gruli oziarn. • 9 n co
43,, „ Gaatemala • 9 „ 20
4J , „ Mokka arabska • 10 „ 80
4", „ Jawa złota • 10 „ 80
47, „ Ceylon perfow. . 10 . 80
4 5|, ,  biriusz - 9 „ 20 „

Apartament
n» I  piętrze, składający się z 9ciu 
pokoi z przynależni ś nami, z oso 
bną klatką schodową do ogrzewa
nia wodociągami, łazienką umy 
waln ą połączoną z wodociągami 
i terasą do pięknego ogródka, na 
leżącego wyłącznie do tego apar
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kwietnia 1891 5 4, pO- 
koje z przynaieżytościami Sklep 
stajnię. Wozownię. Skład na towary 
wynajmuje Zarząd realności Emila 
Bartemiliana Brajera w g o d z i  

naeh 9—1‘2 i 3 — 5.
1593 1 - ?

!!! 20 Powieści i noweli za 3 zlr.!!!

20 Powieści i nowel za 3 złr.
n mianowicie:

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana,
Odteiedziny te czerwonym klasztorze, ncwella
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza.
Choinka.
Tysiączna noc i drugo, nowella Jokaja.
Co śnieg opowiadał, obrazek z życia.
Przez miłość do Boga, przez J. Rogosza.
Dyplomata, powieść W. Cheibulieza.
Umiita, nowella z angielskiego Ouidy.
JSieicggasła miłość, powieść Dorego Tkorne.
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokąja.
F endh, idylla włoska.
Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką 
Bodzi ta pariasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską 
Pojednani, powieść z francuskiego.
Klara, nowella.
Ostatni występ, szkic londyński,
Kwiatek wiosenny, nowella.
Katarynka, opowiedział B. Prus.
Dzień u> podróży, nowella.

Adres: W. Manieck! — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika lic7ha 7.

Świeże deserowe

W

!!! 20 Powieści i noweli za 3 złr,!!!

B uljon  E konom
przypomina Zarząd Dworu Lapszyn żonaty, w sile wieku, posiadający chlubne 

p Brzeżauy świadectwa^ poszukuje posady ‘ do objęcia
Nr. OO i truflami 7 zł. 5'1 ct. kilo

i n o g r o n a
h is s p a ś ik ie

po złr. 1*40 za kilo

M a l a f i o r y
w łosk ie

' po 60 centów kilo
poleca handel 1494 5 -1 0  

» T . S A S K I E  W I O Z Ą
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Z a  4  c e n t y
można mieć w 15 
do 25 minat ku- 
picl w domu kto 

kupi
W A N N Ę

lub
kanapkę

z  a ą a r a t e m  d o  g r z a n i a  w o d y  
W a n n y  c y n k o w e  połączone t  tuszem. 
P o k o j o w e  * * a z e  takie do użycia ku

racji hydroterapijnej. - 
P o k o j o w e  p a r  a le  k u ra c y jn a , 
H i f c ł e l y  p o k o l o w e ,  hermetyczneoka p i/ wił. •*
W y p o ż y c z * l w i a  wszelkich przyK-.ów 

kąpielowych także na prowłn. jc 
frustrowane dzienniki franco 

A . K r O I łk o w a ^  I Lwów, ulica Koper
nika 17. 1673 8-'?

1513 1 4 -?

Związku m ałżeń sk iego
P<i3zukujący m ę ż c z y ź n i  i d t m y  lub r o d z i c e  t y c h ż e  rarza sic udać z zau- 
laniem do agencji W ik t o r a  J ó z e f a  G ~ l l a b  (dawniej I r. Reitcr) w Hudapeszoie, 
i Lfliwni-e-ićisse Nr. 36. założonej jeszcze w roku 1855, a które do tej pory 

skojarzyła przeszło I6***.> małżeństw tak ze stanu szlacheckiego, jak i z obywatel
skiego, a między niemi panie z  baaag^m 10.000 do 50d 000 z ł ,  niektóre też bez 
posagu lerz dobrze wychowane i moralne.

1 Irina dziękczynne za pośrednictwo w związkach sa w oryginałach do przcirze- 
ma. I ...»or*rjum m o je  jCst I.ar.lzo skromne. ‘

,i|n  tania moisą i.yć pisane w niemieckim, węgierskim, angielskim, francuskim, 
włoskim. grecMin jezyun odnowiedz jednak nastąpi.' gdy 15 ct. lmdzie dołączonych 
<[,, li M il-  Anomniowe listy pozostaną bez odpowiedzi — 0  br? Skutek fiyskrecjit za 
pewni ne. tjłjr  ..u .i/e m  zwraca się uwagę, iż inne tego rodzaju zakłady powstałe 
w ostatnich czasami, opierają oie na oszustwie i pilnie strzedz sio ieli należy.należy.

1052 2 — 8

poleca

Towarzystwo pnwroźdicze w Radymnie
ozdobne sieci do załubni na jednego
lub parę k< ni i pasy konopne :lo

młocarń i sieczkarń.
Cenniki na żądanie gratis i franko.

Dyrekcja :
X. Leou Pastor. Marceli Swiecbowski.

1018 2 - 3
f V  IV kaszlu  1 chrypce 1
nadzwyczajnie skuteczne i wielką ulgę 

przynoszą

Cukierki klanowo-słodowe
wyrabiane zc soku klonów amerykańskich 
i dodatkiem eztraktu słodowego, przez c k. 
uprzywilejowaną fabrykę A  M o l l ia r  
w Budapeszcie, w pakietach po 10, 15, 

20 i 80 centów.
Skład we Lwowie w handlu

8 t .  M a r k i e w i c z a
w Rynku 1. 42 i w innych znaczniejszych 

handlach. 1682 7 -  10

r  Zarząd Zakładu kąpielowego

Św. A n n y
p r z y  u lic y  A k a d em ick ie j l. 10 . 

zawiadamia niniej -zem iSzanowną 
P. T. Publiczność, łe  kąpiele dla 
Pań w łaźni parowej i rzjm s^o 
iryjskiej począwszy od dnia 1 Lu
tego b r. tylko 'r a z  w tygodniu 
mianowicie w kaźden piątek od
godziny 2 popołudniu du 9 wie 

esorem odbywać się będą 
Zarazem oznajmia się, że ba 

sen (pływalnia) z powodu różnych 
ulep3zeń przeprowadzić się mają- 
oych, będzie przez cały miesiąc 

Luty b r zamknięty

1< 67 1 1 Z a r z ą d .

Szyba
mierząca cali dodawanych we 
dle potrzeby, naprzykład 8 cali 
długa, 6 szeroka, sortowana dla 
okien, wraz ze skrzynką loco 
Sanok albo Przemyśl, kosztuje 
________tylko jak niżej_______

miara 
w calach 
dodawa

nych.

g ru b a  około milimetrów.

1
ct. ct.

3

Nr. 1 wyborny 6 B 59 ,  „
Nr II doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w handlach kra 
jowycli tylko w formie podkowy 
Z krzyżem prz- dają. 1662 1 —13

z dniem 1 marca lub też i prędzej 
Ł askaw e zgłoszenia pod adr«- 

są: S O. Rusiatycze post. rest. 
Strzoliska nowe • 644 2—3

i

ct.
14
15 
10
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46
47 
49
49
50
51
52
53
54
55

17,

" ll
?7.
2 » t .
3
3*1,
4
4%
f
6*1.
6
67,
7
7’l,
8
87,
97,

10
11
117,
12
127,
1S4/,
14
15
16 
17 
18*1,
19
20 
21 
22
23
24 
25*;, 
26'|, 
28* 
30 
32 
34

>

2 7, 
2*j,
3 7, 
37,
4
4'*  . 2
5
67.
67, 
7 7, 
87,
9

10
11
11%
12 I,
13 I,
14%
16%
16
13
19
20 
21 
21% 
23% 
25
27
28 %
31
32
337,
35
36*/,
38
40
42
44*/,
47
60
53%
57

37,
4
47,
5
6 7, 
6-1.
7
8
97

10%
u 5/,
12%
14
157,
167,
17*1,
18',,
20
21%
23%
26%
26'/
V8
29%
31
33
36
37 
40
48 
45
467,
49 
61

g ' 1-
69 
62 
66
70 
747, 
80

zaś mesortowana czyli inspektowa i do 
stajen o 10'/, taniej, we fabryce wyro

bów szkła w Birczy 1692 
Przy łaskawych zamówieniach uprasza 

się o SO“/„ zaliczki.

Qryg;nalne prof dr. Jągera
wyroby po cenach fabrycznych 

z najszlachetniejszej wełny, za
lecane dla osób wątłego zdro 
wia, łatwo się przeziębiających 
Koszul 
Kaftaniki
Kalesony i majlki 
Ckarpe ki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamssze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sokni, z rękawami i bez, 
poleca

handel płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
w e  L w o w ie .

3 £^  J* N ~ “ io-

r .

i
i T

Ogniotrwałe szamotowane

Piece taileie
wyrobu z Glińska i Hardtm utha 
1606 4 - 6  dostarcza

Arnold Werner
we Lwowie

kawaler, lat 28, obeznany grun
townie z wszystkiemi gałęziami 
gospodarstwa i rachunkowością, 
posiadający chlubne świadectwa 
z większych majątków, poszukuje 
stosownej posady, zaraz lub od 

1-go kwietnia. 
Zgłoszenia pod J . K. P. „Im-

pressa“ Lwów. 1647 2—3

Kto życ/y sobie
nabyć prawdziwie duliry a nie drogi ze
garek kieszonkowy, luli zegar ścienny 
Jraczy się z zaufaniem udać do nowej tir 

my zegarmistrzowskiej

Konrad Schneikart
Lwów ul. Halicka 1 25 (róg ul. Wałowej.)

Firma ta aby zyskać sobie łaskawych 
odbiorców, sprzedaje z inalem bard/.o zy
skiem najlepsze zegarki sławnych fabryk 
jak: Lnngines, Siegrist, Ilozknpf i inne
tak złote jak i srebrne — także s s ^ r a r s  
ścienne, salonowe, biórowe, budziki itd. 
Własna pracownia uskutecznia wszelkie 
reperacje staranie i tanio, miejscową i 
■/. prowincji. Nowa ta tirma poleca się 
łaskawej pamięci P. T. Pnbliezności. 1594

w e L w ow ie
ulica Wałowa liczba 11. 

utrzymuje na składzie towary ko
lonialne najlepszej jakości dla dro
bnej i hurtownej sprzedaży. Za
łatwia komisowe zakupna i sprze
daże produktów rolnych, nasion 
polnych i ogrodowych. Przyjmuje 
do komisowej sprzedaży wszelkie 
fabryczne wyroby. — zastępstwa 
fabryk i składy komisowe pod 

warunkami najdogodniejszymi.
1398 S9—?

r

Tatki cypretoie Sf?»w'
W 1 0 0 0  s z t u k  1  7 ,1 .

poleca fabryka 1559
F. Niżałowskiego

Lwów — Hotel Żorża 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2  cen ty od w yrazn. _

~D0MyTPARCELE we LWOWIE
sprzedaje Z powodu przesiedlenia 
się na wieś pod warunkami dla ku
pujących nadzwyczaj korzystnymi i
plan sytuacyjny kompleksu doty
czą ego bezpłatnie wydaje Emil 
Bertemilian Brajer ulica Braje- 
rowska 10. 1653 2—?

Une Parisienne. ayant bonnes 
recommandations, desire trouver 
leęons franęaises. Sadresser Rue 
Batorego Nr. 28 Porte 11, de 
Midi a 2 heures.

Bilety wizytowe, karty eiuone, 
dyplony i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 C0-?

Sklep korzenny w samym śród
mieściu zaraz do sprzedania. W ia
domość : Zieliński, w głównej tra 
fice ul. Halicka.

Słuchacz filozofii korrepetnje 
matematykę, filologię i inno przed
mioty szkolne. Postępy zapewnio
ne. Łaskawe Zgłoszenia: Juliusz 
R. poste restante Lwów.

1655 2—4

VAU> £iAlny rodak  to r. * V u c U w

Znakomite tutki nleklejone 1.000 
sztuk 1-20 poleca fabryka Nieme- 
iowskiego, Lwów Teatralna.

Nowe kursa z d. 2 marca le91 
a- dla aspirantów do służby jedno
rocznej; b. celem przygotowania 
do egzaminu oficerskiego. Wojsko • 
wy Zakład naukowy we Lwowie, 
ul. Akademii ka 8 1659 1 — 15

Jest do nabycia Lexikon nie
miecki cały Brockhaus 7 tomów 
za bardzo umiarkowaną cenę- 
J. T Łańcut. 1663 1 - 3

Zajęcia kancelaryjnego we Lwo
wie poszukuje inteligentny i g°^nJ  
zaufania człowiek, W ymsgan a 
bardzo skromne. Bliższych szcze
gółów udzieli Administracja .Prze- 
glądu“. 1660 1—8

Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z  drukarni nar. W. Maiuedci^go. —  Zar?jyl*ca: WaJenfcj Uodaij;


